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drabski a Kucharski
W  pierw szych latach państw ow ości polskiej za 

Przyczynę spadku m arki brano u nas bierny bi­
lans handlowy. K la sy  posiadające zachrypły od 
krzyków za w yw ozem  produktów  pierwszej po- 

* trzeby, żeby ty lko  bilans zrów noważyć. W y w o ­
zimy w ięc jajka, choć sztuka kosztuje już sto ty ­
sięcy, w yw o z im y  cukier, k tó ry  w  kraju ceni się 
nieomal ha w agę  złota, dewastujemy lasy, w y w o ­
zimy naftę, węgiel, tkaniny itd. itd., bilans handlo­
w y  m am y fczynny, a m arka w  coraz to szybszem  
tempie spada na łeb, na szyję.

Kurs m arki zależy od wielu przyczyn. Przede­
wszystkiem  od inflacji, która jest skutkiem niedo­
boru budżetowego. A le zależy również i od innych 
Przyczyn, a  bez wątpienia i od bilansu płatnicze­
go, a dalej od przyczyn psychologicznych, a  w ięc 
i od zaufania, jakiem jest darzone Państwo.

P o lska  'ma bilans handlow y czynny, a bilans 
Płatniczy bierny. M ożem y w yw ieźć całkowicie  
hasz cukier, tak, że go nawet na lekarstwo nie 
starczy, m ożemy pozbaw ić się ostatniego funta 
mąki, a bilans płatniczy pozostanie bierny, dopóki 
skarbem zaw iadyw ać będą różni Kucharscy.

P o lska  w yw ozi więcej, h it przywozi. Z  tego w y ­
suw a się wniosek, że więcej do nas przyp ływ a  

; obcych walut, niż odpływ a. Takie mniemanie jest 
j jz  gruntu fałszyw e,

"  Prźsdew&zysfkiem  z zagranicy otrzym ujemy ]gc 
niądze nietylko za tow ary i płacim y jej również  
nietylko za to, cośm y u niej zakupili.

W  Amefyće,. a obecnie i we Francji,. przebywa, 
liczne w ychodźtw o zarobkowe, które przysy ła  
sw ym  ktownyrft w  kraju rok rocznie poważne su­
m y piefffężne.

. Z  drugiej jednak strony m am y do czynienia I 
z dużym  odpływ em  pieniędzy zagranicę, nawet nie 
tiwzględniając nielegalnego ich w yw ozu. Liczne 
kapitały zagraniczne są zaangażowane w  naszych  
przedsiębiorstwach przem ysłowych. C a ły  prze­
m ysł górnośląski, w iększość przem ysłu w ęglow e­
go  w  Zagłębiu  Dąbrowskiem , w iększość przem y­
słu naftowego są w łasnością kapitalistów zagrani­
cznych.. Niektóre z nich mają nawet siedziby za­
rządów  poza granicam i państwa. Dywidendy z 
tych przedsiębiorstw, jak również procenty od 
państw ow ych  i komunalnych pożyczek płyną więc 
z Polski do Francji, Belgji, Niemiec itd. Rząd, któ­
ry  pom aga przem ysłow com  w ęglow ym  do w y -  
śrubow yw ania cen i ciągnięcia nadmiernych zy ­
sków , rujnuje skarb w  podwójny sposób; po pierw  
sze powiększa drożyznę, za którą sam  musi pła­
cić, a po raz wtóry, pogarsza bilans płatniczy, po­
w iększając sum y wyw iezione w  formie dyw i- 
dendy.#

Jednak nie procenty od kapitałów  zagranicznych  
w yw ołu ją  przeważnie bierność naszego bilansu 
płatniczego, lecz zupełnie inne przyczyny.

W  czasach norm alnych m iędzynarodowa w y ­
miana tow arów  odbyw a się w  ten sposób, że kup­
cy  polS którzy mają w yp łaty  za granicą, kupu­
ją od polskich w ierzycieli zagranicy weksle na 
Londyn, P a ryż  etc.; podobnie czynią kupcy za­
graniczni. Zapłata dokonyw a się w ięc przez w y ­
równanie weksli, a tylko nadwyżkę płaci się go ­
tówką.

W  obecnych czasach anormalnych tylko niezna­
czna część operacyj ^handlowych odbyw a się w  
podobny sposób. D z iś każdy sprzedaje za gotów ­
kę i sitara się otrzym ać brzęczącą walutę zagra­
niczną. Waluta ta tylko w pewnej mierze służy 
do pokrywania zobowiązań zagranicznych, a w 
znacznej jest tezaurowana, to znaczy przechowy 
wana, i to nie w  formie depozytów bankowych, 
lecz w  schowkach bankow ych lub w  domu.

Przed wojną, kto m iał jakieś choćby nawet dro­
bne oszczędności, sk ładał je w  banku lub kasie 
oszczędności. Dziś, gd y b y  postąpił sobie w  podo­
bny sposób, poniósłby olbrzym ie straty, bo mu­
sia łby  dolary czy inne obce w aluty  zmienić na

marki i te dopiero m ógłby zdeponować, a po paru 
tygodniach w artość depozytu zm ala łaby kilkakro­
tnie. K ażdy  łyk, a nawet ludzie pracy, posiadający 
drobne oszczędności, kupują dolary, które prze­
chowują. Lokow anie oszczędności w  dolarach w y ­
wołuje sztuczny popyt na nie: Kupują, je ludzie, 
którym  są one, normalnie biorąc, niepotrzebne, to  
nie mają stosunków handlowych z zagranicą.

Ten stan rzeczy, to znaczy ucieczka od marki 
polskiej będzie trwał, póki nie nastąpi koniec in­
flacji, kiedy k la sy  posiadające nie będą się w y ­
m ig iw ać od podatków. Jeżeli w yw ieziem y jeszcze 
za kilkanaście miljonów dolarów  cukru czy zbo­
ża, to ulegną one tezauryzacji, albo pozostaną za­
granicą, a bilansow i płatniczemu niewiele to po­
może.

W iele natomiast m og ły  pomódz bony złote. Kto  
kupuje dolary, nie dla płacenia d ługów  zagrani­
cznych, lub spekulacji, lecz dla lokowania w  nich 
oszczędności, temu jest obojętne, czy trzym a do­
lary, lub franki szwajcarskie, czy też równe tym  
ostatnim złote polskie. Złote są nawet wygodniej­
sze, bo się procentują. T o  też wypuszczenie po­
życzki złotej, bonów złotych, w k ładów  złotych  
by ło  dobrym  pom ysłem .*Popraw iało bilans płatni­

czy, zmniejszało zapotrzebowanie obcych walut, 
daw ało  państwowym, instytucjom kredytowym 
środki obrotowe.

Lecz na widownię wypłynął pan Kucharski, nie 
spodobały mu się złote! Zam iast utrzymać je na 
w ysokości franka szwajcarskiego, obniżył sztucz­
nie ich kurs do połow y. Właściciele bonów zło­
tych stracili, więcej jednak jeszcze straciło Pań­
stwo, i ci wszyscy, co z pracy żyją.

Sztuczne obniżenie kursu złotego, będące żarna- 
skowanem podstępnem bankructwem, zachwiało 
zaufanie ptibłicznoścL Ludność zaczęła się dopiero 
przyzw yczajać do  w kładów  zlotow ych i na wstę­
pie ją okpiono. Znow u zaczęła się dzika pogoń za 
dolarem dla celów  tezauryzacji, bilans płatniczy 
zaczął się pogarszać, sztuczny popyt na dolary ™ 
wzrastać.

P o  paru miesiącach p. Kucharski się rozmyślił, 
w rócił do zarzuconych przez samego siebie bo­
nów  złotych, podniósł również ich kurs.

Przypom ina to zupełnie kupca, k tó ry  podstęp­
nie zbankrutował, a w  parę tygodni później otwo­
rzy ł sobie o dw a dom y dalej sklep pod firmą żony.

To, co dobre dla płotki handlowej, nie może się 
udać skarbowi Państwa. Raz zachwiane zaufanie 
nie prędko da się zdobyć z powrotem. P. Kuchar­
ski i w tej sprawie, jak w Innych, okazał się wiel­
kim szkodnikiem skarbu polskiego,

W. Kielecki

Na marginesie orędzia biskupów
„Q łos Narodu '1 • dziw i się, że z ostatniego', „listu też może coś niecoś słyszane, chce przynajmniej 

pasterskiego11 biskupów  przytoczyliśm y parę u- prasow y uwolnić sfery katolickie od korzystania 
stępów, aprobując ich treść. ( z  częstokroć aż nazbyt kompromitującego pośre­

dnictwa chjeńskiego i utworzyć w ielki dziennik, 
z chjena. nie związany.

Nie bez kozery zapewne i jezuicki „Przegląd  
Pow szechny11 dostrzegł nagle, że centralny or­
gan endecji drukuje wrogie cbrystjanizmowi felie­

tony, choć autor tych felietonów', Pieńkowski, 
dawniej^ —  jeszcze dobitniej b y ł w yraz ił swoją  
nienawiść dla „pierwotnego chrystjanizmu11, w  któ 
rym  w idział tylko „m yśl destrukcyjną zaprzecze­
nie życia, zabicie go w  każdym  zdrow ym  prze­
jawie —  śm ierć11, a ten atak osłaniał tylko twier­
dzeniem, na które, coprawda, żaden kościół, pra­
gnący uchodzić za chrześcijański, nie m ógłby  się 
również oficjalnie zgodzić, że się ta k rytyka  tie  
odnosi do „poćwolucyjnego katolicyzm u11 —  któ­
ry  z tyra chrystjanizmein pierwotnym, i  j. apo- 
stolskiril, rozfcedł się zupełnie...

W końcu, skoro się obracam y w  sferze listu epi­
skopatu, dodamy, że w  tym  w ypadku  —  w  swo- 
jem gronie —  biskupi zerwali z przesądem boj­
kotowania przedstawicieli mniejszości narodo­
wych. _ Jg: r

Zaproszono w ięc do podpisania odezwy p. p. 
Rosentretera z Chełm na —  niewątpliwego Niem­
ca; Matule w icza z W ilna, k tóry Jest bardziej L i ­
twinem niż Polakiem.

Z  punktu w idzenia chjeny do mniejszościowców  
należałoby zaliczyć i Łozińskiego, biskupa miń­
skiego, w  którego chjena w m aw ia zbiałoruszcz-e- 
nie. (

Natom iast w  spisie nazw isk podanym, jako pod­
p isy pod orędziem, przez „Rzeczpospolitą11, bra­
kuje biskupa dość podobnego nazwiska, a repre­
zentującego najskrajniejszy typ nietolerancyjnośei 
~~ kieleckiego Łosińskiego.

Dowcipkuje przytem na ten temat, wróżąc, że 
niebawem gotowi jesteśmy w ystąp ić z zapowie­
dzią, czy wiadomością, że biskupi wstąpili do 
P P S . . .  Nie m am y żadnego zamiaru anektować so­
bie biskupów.

Jeżeli w yjątkow o ow o gw iazdkow e orędzie w y ­
padło tak, że można by ło  zeń w ybrać parę m y­
śli, to nie w idzieliśm y z naszego stanow iska po­
wodu, ażeby je przemilczeć —  zwłaszcza, że w 
dzisiejszych czasach powojennych żadna korpo­
racja o składzie praw icow ym  nie próbow ała na­
wet opracować jakiejś enuncjacji, którejbyśm y nie 
musieli zw alczać jak najostrzej.

Śmieszne jest, gd y  „G ło s Narodu11 zdumiewa 
się że „Naprzód11 przeszedł od „bicia szyb B isku ­
powi krakowskiem u11 do fa łszyw ych  pochw ał pod 
adresem ostatniego orędzia.

Otóż, pomijając fakt, że dziennik nasz, w zglę­
dnie jego pracownicy, szyb p. Sapieże nie w y b i­
jali, zgadzam y się w  zupełności, iż choćby nieda­
wne wystąpienie tego biskupa, podjęte na w łasną  
rękę, poddaliśm y ocenie bardzo nieprzychylnej. Ale 
też kto przeczyta oba listy: w łasn y  p. ex-sena- 
to ła  Sapiehy i zbiorow y —  nie w iem y przez kogo  
zredagowany —  nie odnajdzie w  nich żadnego 
podobieństwa.

Różne w ięc ich przyjęcie przez nas śv iad e z y  
tylko, że stoim y na stanowisku: ,;suum cuiąue 
tribuendum11 —  czyli każdemu przyznajemy to, 
co mu się należy.

W szakże  w  tym  sam ym  numerze bra liśm y ra -  
wet w  obronę biskupa M ańkow skiego  przed na­
pastliwością... w łaśnie „G łosu  Narodu11.

Najlepszy to dowód, że organ ks. Kasprzyka 
ceni w biskupach tylko ich skłonności ósemkowe, 
a w pada w  pasję, jeżeli go  nawołują już nie ty l­
ko do strzeżenia nienawistnych -mu granie . p rzy­
zwoitości, lecz nawet do obśęr\vo\variia aajele- 
mentarniejsżych zleceń katechizmowych..-..

Tymczasem nad całą robotą chjeńska — © ,iłę 
wspiera się ona na zwartej masie kleru —  zaw isła  
pewna chmura... Kardyna ł Dalbor po powrocie z 
Rzym u, gdzie prawdopodobnie niezbyt byli zbu­
dow ani tem, że sprawę kościoła topi się w je­
dnem -ugrupow aniu politycznem, o  którego etyce

PANI DOMU
dbająca o  zdrow ie  ro d z in y  gotuje i  p iecze wyłącznie w na ' 

czyn ach szklanych „Lesista**. 4451
Jedynie praktyczny I hygisn.czny podarek na gwiazdkę,

W. isazes, skład szkła i porcelany
Kraków, Rynek gł. 35 (Krzysztofory):
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Polska a pokój
Rozdział o mniejszościach narodowych z angielskiej książki „Poland and 
Peace“ dra Aleksandra Skrzyńskiego, byłego ministra spraw zagranicznych

w gabinecie Sikorskiego
( C ią g  dalszy)

W  dziedzinie politycznej ewolucja ta -wyraża 
się w  postaci szeregu postulatów narodowościo­
wych, staw ianych przez żydów . W ięc  obok za* 
warowanego konstytucją formalnego równoupra- 

jwmiema domagają się żydzi z jednej strony przy­
znania im praw  mniejszości narodowej, przede­
w szystkiem  w  dziedzinie szkolnictwa (w łasne  
szko ły  ludowe, średnie i wyższe), a równocześnie 
dopuszczenia bez żadnych ograniczeń do korzy­
stania z praw w iększości narodowej, w ięc zajmo­
wanie stanow isk urzędowych w  administracji, są­
downictwie, wojsku itd.

Jeżeli się zważy, że żydzi jako ludność w  o- 
gronmej swojej w iększości miejska stoją wogóle  
na stosunkowo bardzo w ysok im  poziomie rozw o­
ju um ysłow ego i do zaw odów  inteligentnych do­
starczają z natury rzeczy stosunkowo do swojej 
liczby ogólnej bez porównania więcej kandyda­
tów, niż ludnoś polska lub jakakolw iek inna s ło ­
wiańska, to dopuszczenie żydów  w  większej licz­
bie i  bez ograniczeń na stanow iska urzędowe w  
administracji państwowej i sądownictw ie dałoby  
wkrótce ten paradoksalny rezultat, że administra­
cja ta i sądow nictw o sk łada łyby  się w  połowie  
z żydów , co oczyw iście by łoby  stanem dla lud­
ności polskiej i wogóle chrześcijańskiej całkow i­
cie niem ożliwym  do zniesienia.’ W sz ak  w  inteli­
gentnych zawodach wolnych, np. w  adwokaturze  
i m edycynie żydzi w  wielu prowincjach polskich  
stanowią połowę, w  niektórych zaś nawet znacz­
nie więcej, niż połowę.

Całkow ite  spełnienie narodow o-żydow skich po­
stulatów w dziedzinie szkolnictwa m iałoby ten 
skutek, że z czasem narosłaby w ielka w arstw a in­
teligencji żydowskiej, w ychowanej w  poczuciu 
catfkowitej odrębności od Polaków , która w yw ie ­
ra łaby coraz w iększe i nieznośniejsze ciśnienie na 
stosunki w  państwie. W  ogólności kwestja nie­
zmiernie drażliw a i trudna. Żydzi, którzy nie otrzy  
mają uprawnień narodowościowych, nie będą ni­
gdy  dobrym i i pew nym i w  swej lojalności obyw a­
telami Polski, N a odwrót, Polska, która im takie 
uprawnienia da ostatecznie, przestanie być Po lską  
pod względem  narodowym.

Przez jakiś ęzas przed wojną obiecywano sobie 
Wiele po tak zw anym  kierunki! ąsym ilacyjnym  
w śród żydów, który m iał doprowadzić do kultu­
ralnego ich spolszczenia się, chociażby przy pozo­
stawieniu nietkniętą ich odrębności religijnej.

B y ło  to jednak złudzenie obustronne, zarówno  
po stronie ulegających mu żydów , jak 1 niektórych  
Polaków, polegające na grubem przecenianiu zja­
w isk  indywidualnej asymilacji, tow arzyszących  
każdej symbjozie plemiennej i narodowej, Proces 
indywidualnej asymilacji żydów  z Polakam i odby­
w a się od bardzo dawna. P o lacy  mają mu do za­
wdzięczenia pozyskanie nietylko w  nauce i życiu  
gospodarczem, lecz także w  innych dziedzinach 
życia, szeregu w ybitnych i zasłużonych mężów. 
Proces tej asymilacji nie ustał także i teraz. Prze­
ciwnie, w  okresie tak silnego wzmożenia się ży ­
cia narodowego polskiego, jakie daje odzyskanie  
i budow a w łasnego państwa, należy spodziewać 
się wzmożenia tego procesu. Cora% w ięc« j jedno­
stek żydowskich, kierowanych takimi czy innymi 
m otyw am i uczuciowym i czy rozumowymi, zacz­
nie organicznie łączyć się z polskością. Nie mniej 
jednak by łoby  złudzeniem dla obu stron w  równej 
mierze szkodliwem, gd y b y  się w  asymilacji, na­
wet bardzo spotęgowanej, upatryw ało  rzeczyw i­
sty sposób rozwiązania kwestji żydowskiej.

Biopsychiczne prawa, które rządzą życiem ka­
żdej zbiorowości narodowo-kulturalnej, kierują 
jej reakcjami wobec każdej innej, stykającej się z 
nią zbiorowości tego rodzaju, zakreślają dla a sy ­
milacji granice zbyt ciasne, aby m ógł się w  nich 
kiedykolw iek zmieścić proces tak wielki i trudny, 
jak zam algowanie się etniczne, psychiczne i kultu­
ralne trzech miljonów. żydów  z 17 rniljonamj P o ­
laków. N a  to zbiorowość żydow ską jest zbyt w iel­
ką i rasowo-psychicznie zą silną, zbiorowość zaś 
polską za m ałą i rasowo-psychieznie za słabą. 
P rz y  takim stosunku sił dwóch oddziaływ ujących  
na siebie zbiorowości, s iły  przyciągające je ku 
sobie muszą b yć  zawsze o wiele mniejsze, niż s iły  
odpychające je od siebie.

Stanow isko  i rola żydów  w  społeczeństwach  
zachodnio-europejskich, w  których zasym ilow ali 

oiij przynajmniej w  zakresie zewnętrznych  
cech wspólnego typu życiowego, nie może stano­
w ić analogii dja w ypadku  polskiego. N ależy bo­
wiem pamiętać o tem, że liczba żydów, rozprószo­
nych w  jednem z takich zachodnio-europejskich

społeczeństw, nie dorównuje często liczbie żydów, 
mieszkających w  jednem średniem mieście pol- 
skietm.. Jeżeli w śród 35 miljonów francuzów  zni­
kają niemal bez reszty, przynajmniej dla powierz­
chownego obserwatora, rozprószone miedzy nimi 
sto tysięcy żydów, to dziwnego niema w  tem nic. 
Ale w  jaki sposób ma zniknąć dwanaście procent 
ludności państwa w  ogólności, a pięćdziesiąt pro­
cent ludności miejskiej w  szczególności w  Polsce, 
jeżeli różnice rasowe, kulturalne, religijne, psychi­
czne, um ysłow e m iędzy tą ludnością a resztą są 
tak wielkie j tak stare.

T o  też kwestja żydow ska w  Polsce jest w  grun­
cie rzeczy kwestją rozwoju i postępu kulturalnego 
obu stron. Dopiero kiedy obie strony osiągną ten 
poziom kulturalny, na którym  ślepe instynkty i a- 
fekty ustępują miejsca m otyw om  rozurnu i wzaje­
mnego zrozumienia, dopiero w tedy kwestja polsko 
żydow ska, jakkolwiek i w ów czas także w  znacze­
niu nacjonalistycznem nie rozwiązana, zejdzie jed­
nak z porządku dziennego dyskusji równie jałowej 
jak drażniącej.

Niemiecka mniejszość narodow a w  znacznej 
swej części w eszła do Po lsk i razem z ziemiami 
dawnego zaboru pruskiego. P sycho log ia  tej mniej­
szości z pow odów  łatw o zrozumiałych nie może 
b yć  w  obecnych warunkach zbyt przychylną dla 
państw a polskiego i jego myśli. Z  drugiej strony  
jednak w ysoka  kultura i rozwój u m ysłow y  tej 
mniejszości nie pozwalają tej negatywnej psychice  
wobec państw a polskiego przybierać w yrazów  z 
punktu widzenia interesów państw a niemożliwych  
do tolerowania.

N iem cy mają fizjognornję narodową tak ustalo­
ną, czerpią z papasów  w łasnego życia narodowe­
go tak obfitych, że nikomu z Polaków , nawet naj­
bardziej szowinistycznych, nie przyjdzie chyba na 
m yśl unifikować ich i polonizować. D a lecy od ja­
kichkolwiek przywilejów, N iem cy jednak są i mo­
gą być pewni w  Polsce  całkowitej sw obody pielę­
gnow ania swoich cech narodowych. Poniew aż zaś 
równocześnie na polu życia gospodarczego ząbie- 
gliw ość niemiecka, geniusz organizacyjny, w yro ­
bienie kupiecko-przemysłowe mają przed sobą 
perspektyw y szerokie, przeto w  zakresie w ew nę­
trznej polityki państwa nic nie stoi na przeszko- 
dzię, aby stosunki Po lsk i do jej mniejszości nie­
mieckiej po przezwyciężeniu pierw szych trudno­
ści, u łoży ły  się dla obu stron przyjaźnie i korzy­
stnie,

Pod  względem  politycznym  i adm inistracyjnym  
największą trudność przedstawiają mniejszości 
słow iańskie -—  ruskie w e wschodnich prowincjach 
państwa. D la  odzyskania chociaż części swojej ko­
lonizacji historycznej j przynajmniej po łow y sw e­
go terenu państwowego, jako rezerw y terytorial­
nej dla rozsiedlenia w  teraźniejszości i w  przysz­
łości w łasnego nadmiaru ludności, Po lska  zabrała  
te ziemie razem z ludnością b iałoruską i ukraińską, 
która na nich posiada większość. Zagadnienie więc 
stoi tak, jak metodami możiiwemi do zastosowania  
w  republice tak demokratycznej, jak Po lska  z jed­
nej strony zabezpieczyć żyw io łow i polskiemu m o­
żność użytkowania tych ziem dla jego naturalnej 
ekspansji, z drugiej zaś pogodzić z tym faktem o- 
we mniejszości ruskie, a raczej na danych zie­
miach w iększości faktyczne, nie budząc w  nich 
nienawiści do państwa, lecz przeciwnie przeświad  
czenie o korzyści należenia do niego.

Białorusini są plemieniem słow iańskiem  z  grupy  
ruskiej, które teraz dopiero zaczyna budzić sie do 
pewnej sam ow iedzy narodowej. Postępowanie z 
narodami, znajdującymi 'się w  tak embrjonalnern 
stadjum rozwoju, pozornie wydaje się łatwem po­
nieważ sprzyja złudzeniom, źe rnożna z niemi ro­
bie wszystko, co się podoba, w  rzeczywistości je­
dnak jest rzeczą trudną, bo samo życie danego na­
rodu nie daje dostatecznie jasnych w ytycznych  
postępowania, potęguje więc odpowiednio- ryzyko  
ciężkich j nienaprawiahiych omyłek.

.B ia ło ru sin i są ludem niemal w yłącznie chłop*, 
skup. Nię posiadają oni szlachty, która dawno  
sposzezyła się lub zrusyfikowała, nie mają miesz­
czaństwa. A  zaś ich w arstw a inteligencji tw orzy  
się dopiero i przedstawia obecnie w arstew kę tak 
cienką, że nic starczyłoby jej w  danym  razie do 
spełnienia najbardziej prym ityw nych  funkcji die 
tylko własnej państwowości, lecz nawet samórzą- 
diii, Łnergja budzącego się do życia nowego tego 
narodu w yraża  słę na razie w  postulatach socjalno 
ekonomicznych drobnego j na głód  ziemi cierpią­
cego ehfopstwa, tudzież w  pew nych postulatach 
szkolnych: szkolnictwo ludowe f średnie białoru­
skie. O czyw iście  na tem logiczny rozwój nie za­

trzym a się. Z  czasem zażądają Białorusin i więcej }■ 
a kiedy wyprodukują już dość własnej inteligencji 
dla zdobycia warsztatu dla niej, w ysuną znaczni* ‘ 
dalsze żądania polityczne. Rozum na i z odpowie*!- - 
nio w ysokiego  stanowiska kierowana p o l i t y k  
państw ow a musi oczyw iście już z gó ry  liczyć si<® 
z temi późniejszerai fazami rozwoju i ustaw iać j*!f 
odrazu do swoich rachunków.

Szczególny moment przyspieszenia narodowegt iii 
rozwoju B iałorusinów  tkw i w  tem, że mają on-il 
dokoła serdecznych opiekunów, którzy ze sprawy 'I 
białoruskiej spc&zięwają sję zrobić dla siębie nar 
rzędzie polityki antypolskiej. P ierwsze miejsce 1 
zajmują tu sow iety rosyjskie. U tw o rzy ły  one na 5 
przestrzeni 50.000 kilom, kwadr, osobne państwo - 
białoruskie, w  bezpośredniem zetknięciu z Polska > 
i usilnie, sposobem oranżeryjnym hodują kulturę 1 
narodową białoruską. Zakładają mnóstwo szkól 
różnego typu i stopnia, przed trzema laty założyli i 
nawet w  M ińsku  uniwersytet białoruski z trzema * 
fakultetami, akademję naukową białoruską j t. P- ’ 
Idące z tych źródeł atrakcyjne w p ły w y  na Biało- ■ 
rusinów polskich są na razie paraliżowane przez 
trudności ekonomiczne, z któremi ma do walczenia 
Rosja sow iecka i pod brzemieniem których ugina 
się tamtejsza ludność. W p ły w y  te jednak spotęgu­
ją się w  sposób bardzo am barasujący z chwila 
kiedy po skonsolidowaniu się stosunków gospo- 
darczych w  Rosji sowieckiej ten moment retardu* 
jący je odpadnie.

(Dokończenie nastąpi).

W obronie
zagrożonej oświaty

„Oszczędności będą wprowadzone bez krzy­
w dy dla administracji, w ojska i o św iaty '1. T V  
kie przyrzeczenie z łożył now y premjer p. W ła ­
d ys ła w  Orabski w  swojem expose na czwartko- 
wem  posiedzeniu Sejmu.

J- 'i ta zapowiedź ma się stać ciałem w  dziC' 
dżinie szkolnictwa, to po niej powinno nastąpió 
natychm iastowe jej wykonanie, aby szkolnictwo 
Uchronić od dezorganizacji, w  jaką ją wtrącić ma- 
M  ód Now ego Roku  bezmyślne zarządzenia p, 
Kucharskiego, któremu poprzedni minister oświa- 
t y  p. Stan isław  Grabski nie m iał s iły  czy wof 
przeciwstawić rozumnego opora. Poprzedni rząd 
systematycznie tępił oświatę. Ob»ciiy minister o* 
św iaty dr M ik laszew ski w espół z obecnym mi­
nistrem skarbu drem W ł. Grabskim  ma obowią­
zek co rychlej cofnąć złow rogie zarządzenia po­
pi zedniego gabinetu, dyktowane barbarzyńskicitl 
hasłem , „dałoj gram otuyje!“

W e  wczorajszym  numerze „Naprzodu" podali­
śm y rozporządzenie o „redukcji", które kurato­
rium krakow skiego okręgu szkolnego otrzym ało  
od poprzedniego rządu, W edle tego rozporządze­
nia kurator tna od Now ego Roku  zwolnić %  pro­
fesorów szkół średnich i kilkuset nauczycieli szkół 
powszechnych. W y sta rczy  przeczytać te cyrfy, 
aby zrozumieć, że taka szczerba równa sie spa­
raliżowaniem szkolnictwa średniego i  powszech­
nego. Z w ażyć  jeszcze należy, że w  Małopolsće  
są same kwalifikowane s iły  nauczycielskie, któ­
rych państwo nie powinno się pozbywać, Zw ięk­
szać ich liczbę, a nie zmniejszać należy, bo ich 
m am y nie za dużo, lecz za m ało! Nauka nie jest 
jakąś nieproduktywną robotą biurokraytezną, któ- 
rąby można „redukować"; nauka —  to przyszłość  
Polski!

W iem y, źe dr M ik laszew ski jest przyjacielem  
szkolnictwa nietylko elementarnego i średniego, 
lecz tak ie  w yższego; w szak  w ypow iedział się za 
pomnożeniem katedr ekonoipji politycznej na uni­
wersytetach. Otóż przedstawiamy mu również 
naglącą sprawę Uniwersytetu Jagiellońskiego, któ­
ry  —  mając w  Sejmie takifgo przedstawiciela, 
jak p. Konopczyński, ziejący jadfcm nienawiści ku 
tej wszechnicy za to, żs odrzuciła numerus clau- 
sus —  b y ł przez poprzedni rząd traktowany szcze­
gólnie złośliwie. Ten najstarszy i najlepszy z uni­
w ersytetów  polskich starano się podciąć w roz­
woju, W szystk ie  chwilowo pieobsadzone katedry  

„zwinął jeszcze p. Ołąbiński, gd y  równocześnie na 
innych uniwersytetach kreowano nowe katedry. 
Bibliotece Jagiellońskiej tak obcięto kredyty, źe 
od Now ego Roku  rnusi zaprzestać prenumerowa- 
nią wszelkich .zagranicznych czasopism nauko­
wych. Takiem u odcięciu nas od ruchu naukowe­
go Europy, takiemu pogrążeniu Po lsk i w  niewie­
dzy i ciemnocie należy bezzwłocznie zapobiedz. 
M arny nadzieję, że now y minister ośw iaty i now y  
minister skarbu przeciwstawią się obskurantyzm o­
w i poprzedniego rządu.

- ooo-
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G abinet nieznanych
d "  Rozmaite już przydom ki otrzym ał gabinet p. 
id‘Grabskiego. „Robotn ik" nazyw a go „rządem zakło­
p o t a n ia  prezydenta W ojciechow skiego", „Kurjer 
jf'Polski" —  „rządem ludzi dobrej w oli".

Poniew aż jednak przedewszystkiem  uderza fakt, 
;c 'ii ugrupowano w  nim przeważnie nazwiska, mało 
it llub zgoła nieznane, parę wyjaśnień z uzbieranych 
ry'Przez prasę w arszaw ską życ iorysów  powtórzym y. 
3V W łodzim ierz W ygan ow sk i, minister sprawiedli- 
5ł Wości, urodzony w  r. 1868 w  Kaliskiem, ostatnio 
U sędzia najw yższego trybunału administracyjnego
0 —  poprzednio, po odbyciu praktyki adwokackiej 
A W Petersburgu, posiądą! kancelarję adw okacką w  
■( Łodzi.
ii Kazim ierz Tyszka, minister kolei, urodzony w  
Ii Kaliszu (też zatem „krajan" prezydenta W ojcie- 
a chowskiego). P o  ukończeniu Instytutu technologi-
3. cznego w  Petersburgu, pracow ał na kolejach kau- 
i- kaskich | południowo-rosyjskich. Projektow ał on
1 Pierwsze m osty żelazo-betonowe w  Rosji. B y ł  
a członkiem delegacji polskiej do spraw  reparacyj- 
a nych, a ostatnio jej prezesem.

W ła d y s ła w  Sołtan  —  n o w y  minister sp raw  w e- 
i, Wnętrznych, pochodzi z Inflant polskich. G im na-
- izjum kończył w  Rydze, w ydzia ł prawmy na uni*
- Wersytecie w  Dorpacie. B y ł  w  zarządzie K resów  

W schodnich, skąd pow ołany został na stanowisko  
naczelnika w ydzia łu  organizacyjnego przy mini­
sterstwie spraw  wewnętrznych. Ostatnio piasto-

’ Wał urząd w ojew ody w arszaw skiego.
W ogó le  gabinet ten m ożnaby określić jeszcze, 

lako w  znacznym  stopniu „kre sow y" lub em igra­
cji na W schód  —  nietylko dlatego, że wielu no­
w ych  m inistrów  pochodzi z kresów  —  przeważnie 
wschodnich, ale i dlatego, że i ci, k tórzy w y w o ­
dzą się z b. Kongresówki, zapuszczali się za zaję­
ciem w  głąb Rosji.

K re sy  zachodnie reprezentuje tu jedynie minister 
przem ysłu i handlu p. Kiedroń (szw agier p. G rab ­
skiego), k tóry po ukończeniu akademji górniczej w  
Leoben, jako inżynier, zatrudniony b y ł przed u- 
utworzeniem się niepodległej Po lsk i w  zagłębiu 
ostraw sko-kar wińskiem.

Natom iast kresow cem  wschodnim  z urodzenia 
jest i now y minister reform rolnych, Zdzisław  Lud  
kiewicz, urodzony w  Poniewiężu; szko ły  kończył 
w  Libaw ie, politechnikę w  Rydze.

W końcu  nadmieniamy co do p. Bo le sław a M i­
klaszewskiego, ministra ośw iaty, k tó ry  niegdyś 
należał do P P S ,  iż od roku 1905 do partji naszej 
nie należy. „Robotn ik" określa go  jako bardzo u- 
m iarkowanego „postępowca", która to etykieta nie 
wiele oczyw iście  wyjaśnia.

# * I

O  gabinecie p. W .  Grabskiego piszę „Robotnik":
»Po upadku rządu Chjeno-W itosa, troską, spę­

dzającą sen z powiek chjeńsklch, by ło  to, żeby do 
wiladzy nie doszedł gabinet Thugutta lub S iko r­
skiego, czyli żeby klęska p raw icy nie uw ydatniła  

%się jaskrawo. D latego prawica, jak deski zbawie­
nia, chw yciła  się praw icow ego centrowca —  p.

W ł.  Grabskiego, licząc na to, że p rzy  tym  gabine­
cie stanowisko swoje dostatecznie zabezpieczy.

Stw ierdziliśm y już w  „Robotniku", że p. W ł.  
Grabsk i ma niemałe zalety, jako człowiek, jako 
działacz społeczny, jako ekonomista, ale że polity­
kiem nie jest, a tern samem na premjera się nie na­
daje. M a ło  waży, że p. W ł.  G rabsk i z tej swojej 
ułomności chce uczynić cnotę i że ośw iadcza  
wszem  wobec i każdemu z osobna, iż gabinet je­
go  będzie w yłącznie rządem napraw y skarbu. T a ­
kich w yłączności życie nie zna! Jakkolw iek w y ­
soko cenimy znaczenie napraw y skarbu, nie może 
to b yć  jedyne zadanie, zw łaszcza, że i napraw a  
skarbu nie da się bynajmniej oderw ać od cało­
kształtu zagadnień państw ow ych. Rząd  wszelki, 
parlam entarny czy pozaparlamentarny, musi pro­
w adzić taką czy inną politykę. Jeżeli p. W ł.  G rab ­
sk i w  m yśl ideologji dawnej „pracy organicznej", 
sądzi, że jako premjer ucieknie od polityki —  to 
łudzi się. Politykę  będzie prowadził, —  ale niesa­
modzielną, wahadłow ą, na ogó ł jednak dyktowaną, 
mu przez praw icę z ustępstwam i „od w ypadku  do 
w ypadku " dla lew icy.

Z  wynurzeń p. W ł.  Grabskiego wobec przedsta­
wicieli stronnictw —-  o  ile wynurzenia te dosz ły  
do w iadom ości p rasy  —  widoczne są już zary sy  
tej „niepolitycznej polityki". P. G rabsk i ośw iad­
czy ł naprzykład, że chce odroczyć reformę rolną, 
aż do uzdrowienia skarbu. A leż to jest polityka —  
polityka k lasow a obszarników!

Nie podejrzewamy m otyw ów  p. Grabskiego, —  
ale nie może on poprostu w yskoczyć  z własnej 
skóry. Nie pom yśli on o tem, że wobec stanu skar­
bu m ożnaby odłożyć spłacanie w yw łaszczonych  
obszarników  do lepszych czasów’, —  ale poprostu 
chce odłożyć reformę rolną. W  spraw ie mniej­
szości narodowych p. W ł. G rabsk i nie powołuje 
się już na stan skarbu,'a le  i tę spraw ę odkłada, 
jakkolw iek jest jednem z najbardziej palących za­
gadnień Rzeczypospolitej i jednem ze źródeł nie­
powodzeń naszej polityki zagranicznej. Odkłada  
ją, —  aby  „nie drażnić społeczeństwa polskiego", 
jak mówi, a jak należałoby powiedzieć, nacjonali­
zmu, ślepego na to, jakiem niebezpieczeństwem  
grozi ciągłe zaognianie się kwestji narodowościo­
wej w  Polsce. „B ierne" —  jak podobno w yraz ił 
się p. W ł.  G rabsk i —  zachowanie się w  tej sprawie  
znowu będzie w odą na m łyn endecki".

A  dalej porów nyw ując ostateczną, listę m inist­
rów  z poprzednio projektowano, dodaje „Robot­
n ik " następującą' uw agę:

„ W  pierwotnym  planie nastąpiły poważne  
zmiany. Przedew szystkiem  stwierdzić należy, że 
niema w  gabinecie p. W ł.  Grabskiego żadnego z 
m inistrów rządu Chjeno-W itosa. N iem a m iędzy in­
nymi, p. Nossow icza, k tóry tak smutną zyska ł so­
bie sław ę z powodu strajku kolejowego. Niema  
Skirm unta ani Moskalew skiego. S ą  to niewątpliwie 
rzeczy dodatnie. A le  jakże charakterystyczną jest 
zmiana p. M ieiczarskiego, bezpartyjnego koopera- 
tysty, na p. Józefa Kiedronia, partyjnego endeka.

L IL L Y  W O J N IC Z

Przyjaźń przerwana
82 —

T ym  razem wszelako, W ło ch  w cale nie dotykał 
Polityki, żyw o  i w  sposób czarujący rozm aw iając  
o inych rzeczach. Później zetknąw szy się jeszcze 
przy rcftmaitych sposobnościach, w ym ieniali z so ­
bą od czasu do czasu przygodne frazesy, w  tonie 
życzliwej i uprzejmej obojętności.

W  dzień uroczystego obiadu geografów  w  mie­
siącu kwietniu, Feliks siedział przy oknie, w  swej 
słońcem zalanej pracowni, odpisując w łaśnie na  
łist Renego. Pokój przesycony by ł słodką, wonią  
fijołków i narcyzów, a z okien w idniała rzeka sre­
brząca się w  słońcu wiosennem. On sam  b y ł 
w  usposobieniu najpogodniejszero. Dobre w ieści 
o M ałgorzacie  c ieszyły  go  ze względu.na Renego, 
jak gdyby  ją osobiście znał i kochał. Nakoniec* 
była  wyleczoną i z dnia na dzień zysk iw a ła  zdro­
w ie i siły. P rzyzw ycza iła  się do używ an ia kul, 
wyjeżdżała z bratem na przechadzkę, a nawet już 
dw a razy obeszła w ko ło  ogród. „ W  przysz łym  
miesiącu —  pisał Rene —  w yjeżdżam y stąd na­
reszcie. La toś pędzimy w  Marteąg-elles, a w e w rze­
śniu m am y nadzieję w ynająć mieszkanie w  P a ­
ryżu. Jeśli uda mi się otrzym ać posadę, o którą 
się staram, to będziemy mogli żyć wcale w ygo ­
dnie. M ałgorzata  spodziewa się poznać C ię w  je­
sieni. D o  tego ozasu pozbędzie się już kul".

—  Jakiś pan przyszedł — - zam eldowała gospo­
dyni. '

B y }  to signor Giuseppe. Przychodzi w  interesie 
—  zapowiedział zaraz na wstępie. C z y  pan R iv a -  
reiz zechce mu pośw ięcić trochę czasu w  sprawie

w ażnej?
Feliks odsunął iisty, zadając sobie pytanie, w  ja- 

kiej_ też formie gość ma zamiar go  naciągnąć: 
w  formie w kładk i na Fundusz partyjny, czy też 
artykułu do dzienników w  spraw ie W łoch.

U s ły sza w szy  o  co chodzi, roztw orzył oczy, 
w prost osłupiały. P rzygo tow yw an o  powstanie 
zbrojne w  Czterech Legacjach W łoch  Północnych: 
„w  piekiełkach p ryw atnych " rządzonych despo­
tycznie, rzekomo przez legatów -kardynałów , 
a w  rzeczywistości przez ich faw orytów  i lich­
wiarzy, oraz kochanków ich inetires. Obecnie idzie 
o potajemne rozdawanie broni i amunicji m iędzy  
rozjątrzonych górali; następnie, na dany sygnał 
z m iasteczka górskiego w  legacji bolońskiej, który  
zapomocą ogni zapalonych w zdłuż łańcucha gór 
udzielą sobie dalsze prowincje, oddzia ły  zbrojne 
ruszą na cztery miasta, szturm przypuszczą do  
pałaców, ujmą legatów i zatrzym aw szy ich jako 
zakładników, podyktują warunki Rzyfoiowi.

W  najwyższem  zdumieniu, Feliks przez chwilę 
nie m ógł znaleźć słowa.

—  Proszę w ybaczyć —  rzekł nakoniec —  ale 
plany podobne są albo próżną gadaniną, albo ta­
jemnicą jak najściślejszą. Czem u pan je powtarza  
mnie, cudzoziemcowi, człow iekow i obcemu, zale­
dwie panu znanemu?

Signor Giuseppe się uśmiechnął. —  Osobiście  
znam pana mało, to prawda. Ale obcy...?

—  T a k  —  odparł Feliks, patrząc mu prosto  
w  oczy. - -  Zechciej pan zrozumieć: jestem czło­
wiekiem  obcym.

—  T o  znaczy, że nie możemy liczyć na pana?
—  L iczyć  na mnie?
Signor Giuseppe w sparł się łokciam i na stole, 

brodę ujmując w  dłonie.

w  hierarchii endeckiej zajmującego, jak się zdaje, 
w ysokie  stanowisko, a pod względem  gospodar­
czym  reprezentującego znany typ inżynierów, wier 
nie oddanych interesom wielkiego kapitału.

O d  kooperatysty do przedstawiciela wielkiego  
kapitału! C o  za skok! To  już nie zmiana ludzi, —  
ale gw ałtow na zmiana programu! N a  ministra rol­
nictwa pierwotnie w yznaczony b y ł p. Pon iatow ­
ski, —  teraz upatrzony jest na to stanow isko —  p. 
Zygm unt Chrzanowski. Znow uż nietylko zmiana 
ludzi, ale zasadnicza zmiana programu. P . Z y g ­
munt Chrzanow ski jest politycznie endekiem, go ­
spodarczo wielkim  obszarnikiem i kierownikiem  
olbrzym ich interesów obszarniczo-handlowych  
(„Kooperacja ro lna" i t. p.). Jak m ianowanie p. Kie­
dronia oznacza popieranie wielkiego kapitała, tak 
mianowanie p. Chrzanow skiego oznacza popiera-- 
nie interesów obszarnictwa, politykę w ysokich  cen, 
gw ałtow nego w yw ozu  żyw ności i t. d. Jeżęłi zw a­
żym y, że sam  p. W ł. G rabski jest agrarjuszem, że 
w  swoich planach skarbow ych nie liczy się z kw e- 
stją drożyzny, —  to m usimy dojść do wniosku, że 
napraw a skarbu będzie się odbyw ała  kosztem sze­
rokich mas, a obszarnicy i kapitaliści w szystkie  
swe przywileje rabow ania ludności zachowają.

11 WAGI
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Spowiedź p. Kucharskiego
P. Kucharski, składając z bólem serca, urząd m i­

nistra skarbu, z łoży ł spowiedź i to dwukrotną: 
raz w  liście z 12 bm. do p. W itosa, drugi raz na 
zgromadzeniu Zw iązku ludowo-narodowego. Nie 
w arto  w daw ać się w  rozstrząsanie w yw odów  p. 
Kucharskiego-, które są taksam o nierealne, jakie­
mi okazały się w szystkie  jego poczynania; chce­
m y  ty lko  zwrócić uwagę na jedno jego twierdze­
nie. P isze  on we wspom nianym  liście:

—  P o  dniu 15-go bm., względnie 16-go bm. 
(czyli po uskutecznionej w yp łacie  uposaże­
niowej j wykupnie za gotów kę na życzenie 
strony czwartej serji bonów  złotych) należy 
bezwzględnie w strzym ać i zamknąć druk 
banknotów na cele państwowej gospodarki, 
a  przez to usunąć najważniejszy powód de­
waluacji naszej waluty.

O tóż p. Kucharski mówi wyraźnie, że „należy 
w strzym ać i zamknąć druk banknotów, ale nie 
m ów i wcale, że to będzie możliwe. Faktycznie  
by ło  to niemożliwością, gdyż  p. Kucharski nie miał 
czem .zastąpić braku banknotów, a  chodziło o nie­
m ałą ich ilość, gdyż wedle wersji w  ostatnim ty ­
godniu jego urzędowania drukowano 16 biljonów. 
Takiego braku nie m ógłby p. Kucharski zastąpić 
zmniejszeniem wydatków, które —  jak w  cyto­
w anym  liście podaje —  w ynosiło  6 do 9 miljonów 
złotych miesięcznie. :

Poco  zresztą zajmować się złudzeniami p. Ku ­
charskiego, kiedy dla zobrazow ania jego gospo­
darki w ystarczy jedna cyfra: kurs franka szwaj­
carskiego przeszło miljon marek. W obec tej cyfry  
wszystkie spowiedzi są blagą.

—  Potrzebuję człowieka, k tó ryby  mi dopomógł 
w  zorganizowaniu. M u s i umieć się obchodzić z lu­
dem i znosić trudy wszelakie, nieodłączne od prze­
prowadzania ludzi, zw ierząt i ładunków wśród  
gór; wreszcie musi umieć zdobyć sobie posłuch. 
Pańskie doświadczenie z Am eryki Południowej 
bardzoby się przydało. M nie nie obchodzi pańska  
historia osobista, ani też przyczyna, dla której 
pan chce uchodzić za oudzozienfca. Niewątpliwie 
musi pan mieć swoje powody. Ja nie żądam pań­
skiego zaufania; daję tylko swoje. W iem  dobrze, 
komu mogę ufać. C z y  pan się przy łączy?

Feliks w ysłu ch a ł w  milczeniu, lecz uśmiech b łą­
kał mu się w  kącikachu st.

—  Signore  — - rzekł, gd y  W łoch  przestał m ówić  
—  i ja byłem  kiedyś młodym.

Signor Giuseppe potakująco skinął głową.
—  O tóż to w łaśnie; i  znów się pan staniesz 

młodym.
—  Och, nie sądzę —  mruknął Feliks, podnosząc

brwi.
Tam ten wcale go nie próbował przekonywać, 

lecz zaczął podziwiać widok z okien pokoju. Przez  
parę minut rozmowa toczyła się przyjemnie na te­
mat błahostek, dopóki Feliks nie spojrzał na zega­
rek.

—  Zm uszony jestem najmocniej pana przepro­
sić, lecz mam dziś m ówić na bardzo nudnym -ban­
kiecie dorocznym i czas już najw yższy, bym  się 
przebrał i wyszedł. C hyba  się już nie zobaczymy?, 
Sądzę, że ze względu na różnicę naszych przeko­
nań, zakraw ałoby na ironię, gdybym  przyjacio­
łom pańskim życzy ł powodzenia; życzę im jednak 
powrotu i mniej gorzkiego rozczarowania, niż mo- 
jem zdaniem czeka zarówno ich, jak i pana.

(Dalszy ciąg nastąpij.
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Pogrom monarchii
Nowe zagrożenie pokoju

W ojna światowa, która tyle klęsk sprowadziła  
tna ludność, m iała i dobre następstwa, m ianowicie  
uwolniła ludy Europy od cesarzy, królów  i ksią­
żąt, W ojna ustała, ale ten proces pogromu m onar­
chii trwa dalej. W  sam ych Niemczech' napędzono 
21 panujących, trony Austrji i.Rosji zniknęły, C zar­
nogóra jako samodzielne królestwo znikło z mapy, 
a teraiz kolej przychodzi na Grecję. D o  tego spisu 
dodać można śm iało W ło ch y  i Hiszpanię, które 
nominalnie są jeszcze monarchiami, ale królowie  
tam są tylko cieniami panujących, oraz Turcję, 
gdzie w  tej chwili niema i zapewne już nie będzie 
sułtana:

W ypędzenie króla greckiego Jerzego jest na­
stępstwem wielkiego przesilenia, jakie przechodzi­
ła Grecja wskutek wojny. Ó w czesny król K on­
stantyn za sw oją odmowę ośw iadczenia się po 
stronie ententy musiał opuścić kraj, którego rzą­
d y  objął yenizelos. D o  r. 1920 Konstantyn by ł na 
w ygnaniu  w  Szwajcarji, a w rócił przy cichem po­
parciu Angiji w skutek przeprowadzonych z w y ­
nikiem ujemnym dla Venizelosa w yborów  na to, 
aby wkrótce umrzeć. Następcą jego został syn  
jego Aleksander, który wkrótce umarł rzekomo 
wskutek zakażenia k rw i spow odow anego ukąsze­
niem oswojonej m ałpy; spadek po nim objął drugi 
syn Konstantyna Jerzy, w łaśnie obecnie w ypędzo­
ny z kraju.

W  Grecji, podobnie jak w  Hiszpanji, od kilku  
lat rządy sp raw ow ała  sołdateska, która w y z y sk i­
wała nieobecność w kraju Veuizelosa, aby rządzić 
po swojemu tj. terorem. R ządy  te doprow adziły  
kraj nad brzeg przepaści; ruina gospodarcza gra - 
ziła krajowi, nie m ów iąc już o osłabieniu polityez- 
uem, czego najjaskraw szym  dowodem  by ia  głośna  
w lecie br. spraw a obsadzenia w y sp y  K o d u  przez 
W łochów  za w ym ordow anie  w  Albanji oficerów  
włoskich, niewiadomo nawet czy przez Greków.

W  tych przejściach dynastia nie odgryw a ła  ża­
dnej roli. Stanow isko jej, zdaw ało  się, wzm ocniło  
się przez ożenek króla z córką rumuńskiej pary  
królewskiej która —  specjalnie kró low ą M arja  —  
by ła  na najlepszej drodze do zostam a „teściową  
Bałkanu", ileże jedną córkę w ysw ata ła  kró low i 
greckiemu, drugą kró low i Jugosławii, a trzecią 
m iała w  pogotowiu dla króla bułgarskiego. O ka ­
zuje się jednak, że w  czasach powojennych w ęzły  
dynastyczne nie są dość silne, aby m ogły  wzbu­
dzać respekt poddanych. W  Grecji przeprow adzo­
no przed kilku dniami w ybory, które przyn iosły  
zupełne zw ycięstw o Venizelosowi, a radykalny  
odłam  jego zwolenników przeforsował, wydalenie  
króla z kraju.

Sp raw a  ta nie jest jednak tak prostą ze względu  
m  połączone z nią komplikacje m iędzynarodowe. 
Jak pisma doniosły, wydalenie króla w yw o ła ło  
we Francji niezadowolenie; m ówiono nawet o 
proteście. Jest to zupełnie możliwe, a stoi w  
zw iązku z rywalizacją Ł  ancusko-w łoską na B a ł-  
kanie względnie na morzu Śródziemnem. Sojusze 
i kontrsojusze odgryw ają tu w ielką rolę: W tochy  
umawiają się z Bu łgarją  przeciw Jugosławji; 
Francja sprzęga m ałą ententę przeciw W łochom  
—  słowem, przedwojenna bałkańska beczka pro­
chu nie przestała istnieć, zagrażając w ciąż poko­
jowi Europy. Jak w ielka wojna w  r. 1914 począ­
tek swój wzięła na Bałkanie, tak i przysz ła  wojna 
europejska z tego zakątka może się wyłonić.

A  materjału palnego nie brak. Ententa w ielka i 
mała swoją drogą, ą rywalizacja polityczna i go­
spodarcza swoją. Dyplom aci nie m ogą przeoczyć  
faktu, że Ba łkan  jest pomostem między Europą a 
Azją, która w łaśnie  jest terenem najbardziej spor­
nym. W  każdym  razie z tych zatargów  jeden już 
pozytyw ny w yn ik ł zysk: jeszcze jedna korona 
poszła do lamusa.

Jeżeli już m owa o chmurach unoszących się 
nad Europą, należy też zwrócić uwagę na drobne 
napozór zajścia poza Europą, które przyczyniają  
się do zgęszczenia tych chmur. W  tym sam ym  
czasie, kiedy opinja publiczna w  Angiji przygoto­
wuje się do formalnego uznania przez zbliżający 
się rząd partji pracy rządu sowieckiego, przycho­
dzi z M o sk w y  w iadom ość o nagłem  zaostrzeniu 
się stosunków  angielsko-rosyjskich ua tle daw ne­
go sporu m iędzy terni państw am i o rozgranicze­
nie ich sfery w p ływ ó w  w  Azji. Chodzi o Afgan i­
stan, k tóry w  m yśl u m ow y zawartej-1 jeszcze mię­
dzy rządem carskim  a. lordem Curzonem  chciał 
być państwem buforowem, rozdzielającem Rosję  
od Angiji tj. Indii. Obecnie z powodu nieznanego 
zajścia, zakończonego zamordowaniem kilku ofice­
rów angielskich, w ysiano  z Londynu do Afgan i­
stanu ostre ultimatum, zakończone groźbą w ojny  
w razie niedania satysfakcji.

.Wystąpienie to w y w o ła ło  w  M oskw ie  silne za­

niepokojenie. W idocznie obawiają się tam, że An­
glja może chce w ykorzystać słabość Rosji w  celu 
zagarnięcia albo przynajmniej podporządkowania  
Afganistanu sw oim  w p ływ om . O baw om  tym  dał„ 
w yra? Cziczerin, określając sprawę Afganistanu  
jako punkt polityczny o pierwszorzędnej doniosło­
ści, którego następstwa nie dadzą się przewidzieć. 
Jeżeli się zważy, że m iędzy Rosją a Anglją —  
poza kwestją uznania — - panuje naprężenie z po­
wodu zlekceważenia praw  rosyjskich odnośnie do 
Dardaneli (zajścia na kongresie w  Lozannie), to 
wzmocnienie tego naprężenia przez wyciągnięcie  
na tapet sp raw y Afganistanu nie może naturalnie 
przyczynić się do uspokojenia, do złagodzenia tu­
zinem innych zaognionych kwestyj podnieconej 
atmosfery politycznej.

Pokój, w  jakim obecnie formalnie żyjemy, jest 
tak niepewny, że niewiadomo, kiedy i skąd pio­
run uderzy.'G recja czy Afganistan —  oto charak­
terystyka stosunków, w  jakiej po rzekomo ostat­
niej wielkiej wojnie św iat żyje.

Wiadomości polityczne
— o —

W Y J A Z D  W S P Ó Ł P R A C O W N IK Ó W  P. Y O U N G A
Prezes m inistrów przyjął dnia 20 bm. w spó ł­

pracownika kom andora Younga p. Nistoma, który  
przybył powitać go  a równocześnie pożegnać -się 
ze względu na swój w yjazd do Londynu. P. N i- 
ston i p. Penson wyjeżdżają na święta Bożego  
Narodzenia i Now ego Roku, obchodzpne w Angiji 
uroczyście, a powrócą do Po lsk i w  pierwszych  
dniach stycznia, celem dalszej działalności.

R Z E C Z O Z N A W C Y  D L A  S P R A W Y  R E P A R A -  

C Y J N E J
Delegat angielski Brafcbury zaproponował ko­

misji odszkodowań zaproszenie w  charakterze rze­
czoznawców z ramienia \ng lji dyręktora banku 
angielskiego Montague Normana, przem ysłow ca  
Karo la  Stam pa i byłego  kanclerza skarbu M a c  Ken- 
nę. Kom isja odszkodowań zgodziła się na tę listę 
i niezwłocznie zaprosi urzędownie wymienionych  
rzeczoznawców.

S O W IE T Y  P R Z Y G O T O W U J Ą  P R Z E W R Ó T  

W  A M E R Y C E

W  związku z oświadczeniem sekretarza stanu 
Hllghesa, iż nie będzie pertraktował z Rosją so­
wiecką, ogłasza departament stanu przejęte in­
strukcje rządu sow ieckiego do robotników, obej­
mujące szczegóły planu przewrotu politycznego  
w  Stanach Zjednoczonych, mającego na celu zat­
knięcie sowieckiego sztandaru na B ia ły m  Domu. 
Departament spraw iedliwości zapewnił departa­
ment stanu, że przejęte instrukcje są autentyczne. 
Część tych instrukcji dotyczy organizacji jedno­
stek bojowych, kóre co tydzień m iały  odbyw ać  
ćwiczenia w  strzelaniu i w  robotach pionierskich. 
Ogłoszenie tych dokumentów ma być  dowodem, 
że oświadczenie Hughesa, iż propaganda sow iecka  
w  Stanach Zjednoczonych jest dalej uprawiana, 
jest uzasadnione.

S K Ł A D K I
N A  R O D Z IN Y  P O  P O L E G Ł Y C H  R O B O T N I­

K A C H :  Kolejarze’ w  Czechowicach 9,220.000 mk. 
Prac. mag. g łów nego  Dąbrow h Potok  U 24,850.000. 
B. K. 500 tys. K ierow nicy parow ozow ni Jasło  3 
miljony. Z łożono w  admin. „Ziemi Lubelskiej w  
Lublinie 2,570.000. Personal K a sy  Chorych  Żyw iec
4,052.000. Dr. B. Okuljar Żyw iec  750 tys. Dr. W a ­
cław  Okuljar M iló w ka  500 tys. K ó łko  spożyw ców  
„Spójnia" i Komitet P P S  W iśn icz  10,300.000. Za  
pośrednictwem org. drukarzy klub m aszynistów  
B ydgoszcz  6,500.000. W ójcików na M ichalina ' 100 
tys. Zubel W . 100 tys. Drukarnia Deutschera 100 
tys. Drukarnia „111. Kurjera" 200 tys. Drukarnia  
Lenkow icza 800 tys. D rukarnia Muzeum  teehn.- 
przem. 100 tys. N. N. 250 tys. M u ltarzyński 1 mi­
lion. Konsutn robotn. Bocfinia 1,380.000. Z  poprzed­
nimi składam i razem 7,380.000. Tow . Zuzia Feld­
m anów a 2 miljony.

Chłopców i kobiet
do roznoszenia „Kaprz0€$u“

za sżałą pensyą 
przyjmuje zaraz adm inistracja „N aprzodu" 

Dunajewskiego S,

K R O N I K A
— o —

Kraków, 22 grudnia.

W łka z wyzyskiem w Zakopanem
Z  powodu nadużyć niektórych w łaścicieli resiaU* 

racyj, hoteli i pensjonatów w  Zakopanem, przekra- j 
-czających cenniki, ustanowiona przez w ładzę prze­
m ysłow ą, t. j. starostwo w  N ow ym  Targu, tym­
czasow a komisja uzdrow iskowa podaje do publń 
cznej wiadomości, że ta komisja, powołana w  myśl 
ustępu 8 artykułu 34 U6tawy o uzdrowiskach do 
regulowania spraw  m ieszkaniowych i innych w a­
runków pobytu kuracjuszów, każde doniesienie, 
podpisane pełuem imieniem i nazwiskiem, zaopa­
trzone sta łym  adresem poszkodowanego, przesyła  
bezzwłocznie starostwu, które w  razie stwierdzo­
nej w iny natychmiast w ym ierza karę aresztu do 
sześciu tygodni i grzyw nę pieniężną, a w  razie po­
wrotnego nadużycia odbiera w inow ajcy uprawnie­
nie przem ysłowe. Orzeczenia karne starostwa o- 
glaszane będą w  dziennikach stołecznych. Kom i­
sja ostrzega przedewszystkiem  przed pokątnyml 
pensjonatami. W  każdym  koncesjonowanym pen­
sjonacie znajdować się powinien na widocznem  
miejscu cennik, podpisany przez starostę, z odci­
skiem pieczęci starostwa. Sp is pensjonatów i hoteli 
w edług klas znajduje się w  biurze klimaitycznem  
(„Jutrzenka"), P row adzący  pensjonat czy hotel 

powinien przedk’adać każdemu, bez osobnego żą­
dania, ostem plow any rachunek; nie przestrzeganie 
tego przepisu naraża na stratę skarb państwa i u- 
trudnia kontrolę. W  imię rozwoju Zakopanego u- 
prasza komisja w szystkich  kuracjuszy i turystów  
o współdziałanie w  walce z krótkowzrocznym i 
szkodnikami, rozzuchwalonymi biernością poszko­
dowanych.

Tym czasow a Kom isja U zdrow iskow a: Dr. Jó­
zef Diehl, przewodniczący. Dr. Tadeusz Gabrysze ' 
wski, sekretarz.

—  o o o — *

W kwesfji Koła polsko-czecho­
słowackiego w Poznaniu

Otrzym ujem y następujące pismo:

Uczucie przykrej go ryczy  i w stydu  wzbudzają 
fakty, o jakich dowiadujemy się z pism pózńań- i 
skich, o jakich też donoszą nam tamtejsi koledzy. f 
Oto w  dniu 4 bm. w  sali Uniwersytetu poznań­
skiego odbyło ąię inauguracyjne zebranie kola p o i-1 
sko-czechosłowackiego, a uczestniczyli w  niem  
jako goście najw yżsi dostojnicy w ojskow i i cyw il- 1 
ni, przedstawiciele prasy, i konsul czesko-słow ac- 
ki. Drobne i małoznaczne doniesienie! W szak  tyle 
u nas kół podobnych: polsko-jugosłowiańskich, 
polsko-rumuńskich, a przedewszystkiem  kół pol­
sko-francuskich! P rz yb y ło  więc jeszcze jedno —  
nie więcej! Ty lko  że dotychczas szukaliśm y zbli­
żenia ze szczerymi naszym i przyjaciółmi, którzy  
przyjaźń sw ą dokumentują na każdym  kroku i 
przy każdej sposobności. Czechów  jednak do nich 
niestety zaliczyć nie możemy. To  ostatnie w  P o ­
znaniu zawiązane koło ma dążyć do zadzierzgnię­
cia jak najściślejszych w ęzłów  przyjaźni z kimś, 
kto nam w y rw a ł najbogatszy szm at ziemi polskiej 
w  chwili, gd y śm y  go bronić nie mogli, —  z kimś, 
kto wtedy, gd yśm y w  1920 roku w  najw yższym  
w ysiłku  bronić musieli naszego bytu państw ow e­
go, gd y  po naszej stronie w a lczy ła  Francja, nie 
z nami stanęła —  a przeciw  nam, z kimś? kto nie 
opuszcza żadnej sposobności, by  nam szkodzić, b y  
w yzyskać  naszą łatwow ierność i płynącą stąd  
słabość. M a ło  tego! w szak wie u nas każdy, kto  
nie zapomniał jeszcze co znaczy życie pod obcemi 
rządami, kto wskutek tego interesuje się choć tro­
chę naszym i rodakami, z pod zaboru, wie o tem  
co się dzieje poza granicą naszą na Ś ląsku  Cie­
szyńskim. W szak  nie trzeba tu przypom inać tych  
zmagań ciężkich, jakie ludność nasza staczać musi 
o resztki uiewydartego dotąd duchowego i rnate- 
rjalnego narodowego mienia. Natomiast trzeba nie­
stety przypomnieć o obowiązkach w olnych oby­
wateli wolnej Po lsk i względem tej ludności pol­
skiej pod zaborem, o tych obietnicach, jakich jej 
nie szczędziliśmy w  chwili, gd y  nas przedzielano 
granicą. C zy ż  zamiast otuchy, pokrzepienia ducho­
w ego i pom ocy w  wytrwaniu, którą przyrzekliś­
m y wtenczas, aby nie słyszeć płaczu i zagłuszyć  
w  sobie żal, prześlemy teraz naszym  Braciom  w ia­
domość, że tak prędko zdołaliśm y zapomnieć o  
Nich, —  i Już tw orzym y kola polsko-czeskie ku  
obopólnemu zbliżeniu j zbrataniu?!

B iorąc pow yższe w zględy pod uwagę, podpi?  
sane Stow arzyszen ia Akademickie w  Krakow ie  
ośw iadczają niniejszem, że uważają utworzenie 
kota polsko-czeskiego w  Poznaniu i widoczną stąd 
intencję i chęć zbjatania się z Czecham i za conaj-
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Jak nie powinien żaden rząd postępowaćmniej przedwczesne i nfelicujące z godnością na­
rodow ą polskiego społeczeństwa!

Stowarzyszenie Akadem ików -Polaków  ze Ś lą ­
ska „Zniez“, —  Zw iązek Bialskiej M łodzieży A ka ­
demickiej, —  Zw iązek Akadem ików  Górnośląza­
ków, filja Kraków , —  Akademickie Kolo  Lubli- 
niaków, —  Zw iązek Podhalan. Ognisko krakow ­
skie, —  Akademickie Kolo  Spisko-Oraw skie, —  
Akademickie Ko lo  W adow iczan, —  Akademickie 
)£oło Sądeczan, —  Akademickie K o lo  Kresow ia­
k ów , —  Stud. £ o ło  Myśleniczan.

—  o o o —  ,
R U C H  T R A M W A J O W Y  P O D C Z A S  Ś W IA T .  •

W  poniedziałek 24 bm. tj. w  wilję Bożego Naro­
dzenia będzie ruch tram w ajow y odbyw ał się nor­
malnie przez ca ły  dzień, a we wtorek 25 rozpo­
cznie się dopiero o godzinie 12 w  południe.

F E R J E  Ś W IĄ T E C Z N E  W  U R Z Ę D A C H .  M in i­
sterstwo spraw  wewnętrznych zarządziło w  pod­
ległych mu urzędach w  okresie św iąt B. Narodze­
nia normalne zakończenie urzędowania w  ponie­
działek 24 bm. o godz. 12 w  południe, a rozpo­
częcie w e czwartek 27 bm. rano o zw ykłej porze. 
W  dni świąteczne utrzymane będą dyżury.

U R Z Ę D O W A N IE  B A N K Ó W  W  D N IU  W IG I ­
L IJ N Y M .  Niżej wymienione Banki proszą nas o za­
komunikowanie, że w  dniu 24 grudnia będą zam­
knięte dla klientów, z w yjątkiem  działu "wekslo­
wego, który będzie o tw arty w  tym  dniu od godzi­
ny 10— 11: Ban k  H and low y w  W arszaw ie, Bank  
Hipoteczny, Ban k  Komercjalny, Po lsk i Ban k  K ra ­
jowy, Bank  Małopolski, Ban k  P rzem ysłow y, P o ­
w szechny Bank Kredytow y, W iedeński Bank  
Zw iązkow y, Bank  Zachodni, Ziem ski Bank  K re ­
dytow y, B an k  Zw iązku Spó łek Zarobkowych.

C E N Y  R Y B .  W obec  podrożenia przez handlarzy 
w ygórow anych  cen za ryby, magistrat w z yw a  
handlarzy ryb, aby bezzwłocznie przedłożyli ko­
m isariatow i targowem u cenniki do zatwierdzenia. 
Zatwierdzone cenniki w inny być tfmieszczone na 
widocznem, łatw o w  oko wpadającem  miejscu, a 
ceny ściśle przestrzegane. Handlarze niestosujący 
się do tego zarządzenia będą karani aresztem do 
3 miesięcy i g rzyw ną do 200 miljonów mk. Zw raca  
się uw agę publiczności, aby płaciła za ryby  ceny 
zatwierdzone cennikiem i w  razie pobrania cen 
w yższych  donosiła do w ydzia łu  111. B. m agistratu
II.  p. drzw i Nr. 27.

Z  M U Z E U M  N A R O D O W E G O .  W  salach M u ­
zeum w ystaw iono piękny portret artystki dram a­
tycznej Ireny Solskiej, m alow any pastelami w  r. 
1898,przez L. W yczó łkow sk iego , oraz olejny por­
tret śp. Pakjesa przez Kazim ierza Pochw alskiego. 
O ba te dzielą otrzym ało Muzeum  Narodow e z da­
ru śp. Pakiesa, który ofiarując je za życia M u ­
zeum, aż do śmierci zatrzym ał je w  depozycie u 
siebie. P o  zgonie ofiarodaw cy oba cenne dzieła 
przeszły na użytek publiczny.

N O W A  T A R Y F A  D O R O Ż K A R S K A  w  obrębie 
W ielkiego K rakow a: za każdy kw adrans jazdy ze 
stanow iska w  dzień 300 tys. mk., w  nocy 350 tys., 
za każdy kw adrans jazdy z dworców, teatrów  
itp. w  dzień 300 tys., w  nocy 350 tys. Pakunki 
w agi do 30 kg. nie podlegają opłacie. Za  pakunki 
ponad 30 kg. do 50 kg. umieszczone na koźle na­
leży się 25 tys. mk. P a k u n k ó w  o wadze ponad 50 
kg. dorożkarz nie jest obow iązany przyjmować. 
Za  nocny kurs jazdy uw aża się od 1 maja do 30 
w rześnia w łącznie czas od godzny 10 wieczór do 
6 rano, zaś od 1 października do 30 kwietnia w łą - ' 
cznie czas od godziny 9 do 7 rano.

P O D R O Ż E N IE  P IW A .  Z  dniem w czorajszym  
podniesiono w  restauracjach krakow skich  cenę pi­
w a  o blisko 100 procent. I tak, duża szklanka piwa 
jasnego kosztuje obecnie 360 tys. mk. M a ła  flaszka 
porteru 380 tys. mk.

P O D W Y Ż K A  C E N N IK A  F R Y Z J E R S K IE G O .  
Cech fryzjerów krakow skich  podw yższy ł w  dniu 
w czorajszym  opłaty fryzjerskie. Golenie kosztuje 
obecnie 150 tys. mk., strzyżenie 300 i 350 tysięcy  
marek '

Z A Ł O Ż E N IE  S Z K O Ł Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E J .  O -  
ńegdaj odbyło się I walne zgromadzenie przez w o­
jewództw o krakow skie zatwierdzonego Tow . ży ­
dowskiej szko ły  rzemieślniczej w  Krakow ie, któ­
rego celem jest w ychow anie stanu rzemieślnicze­
go  w  dziale budow lanym  i mechamiczno-technicz- 
nym, w  szczególności w  murarstwie, ciesielstwie, 
kamieniarstwie, stolarstwie, ślusarstw ie i ełektro- 
monterstwie. P rz y  szkole mają być  urządzone 
w zorow e w arsztaty i internat dla uczniów. Now o  
w ybran y  W y d z ia ł ukonstytuow ał się, wybierajęc  
prezesem dra Rafa ła  Landaua, wiceprezesami pp. 
Joachima Steinberga i inż. Kanarka, sekretarzem  
inż. Stendiga, a skarbnikiem  p. W . M oszkow skie - 
go. N a posiedzeniu W yd z ia łu  powzięto uchw ały  
w  całym  szeregu sp faw  administracyjnych. Liczne 
zgłoszenia członków  wskazują, jak w ielkiem  jest 
zainteresowanie dla now ego T ow arzystw a  u sze­
rokich w arstw .

W czoraj od ręki napisaliśmy parę słów  krytyk i 
z powodu nagle wprowadzonej zw yżki cen bile­
tów kolejowych, którą zawdzięczam y niewiadomo 
dotąd komu: czy dawnemu jeszcze, czy już no­
wemu ministrowi kolei. Pojmujemy, że skarb pań­
stw a znajduje się W krytycznej sytuacji, że kolej 
może chcieć unikać deficytów; nie chodzi nam już 
o  samą zwyżkę, lecz o sposób, w  jaki ją w pro­
wadzeń o} Żaden rząd nie może stać na stanowi­
sku, że go nic nie obchodzi, czy swojem zarzą­
dzeniem fiskalnem —  z natury przykrem, nie stw a­
rza niepotrzebnych uciążliwości obywatelom, nie 
okazuje im lekceważenia... W skazać  m ożemy tu 
choćby na jeden szczegół: podwyżkę w prow adzo­
no w  noc, poprzedzającą rozpoczęcie się feryj 
świątecznych w  szkołach. W iele rodziców, z dal­
szej prowincji, których dzieci kształcą się w Iz k o -  
łach w  wielkich i średnich miastach, już p rzysy­
łało im było  pieniądza na podróż, skalkulowaną 
w edług ceny o połowę niższej, niż ta, która po­
w stała z podwojenia cen biletów. D la  wielu dzieci 
oznaczało to niemożność ruszenia się z miejsca,

Jak się dowiadujemy, w  tych dniach przyszła  
do skutku um owa między dotychczasowym i w ła ­
ścicielami (irand hotelu w  Krakowie, a konsor­
cjum, na czele którego stoją Korfanty i Kornreich, 
mocą której gm ach Grand hotelu przeszedł na 
w łasność tegoż konsorcjum. Gm ach będzie z wio­
sną. gruntownie przebudowany na cele banku. H o­
tel i kaw iarnia w raz z restauracją zostaną zw i­
nięte. W  ca łym  gmachu rozgości się olbrzym i 
bank, w łasność pp. Korfantego i Kornreicha. T ak  
więc dzięki panu Korfantemu f r a k ó w  straci jeden 
z najw iększych hoteli, gdzie znajdowało chwilowe

—  o

P R O G N O Z A  N A  S O E O T Ę :  Przeważnie po­
chmurno, śnieg, um iarkowany mróz, słabe Wiatry 
zachodnie.

A R E S Z T O W A N IE  Z Ł O D Z IE J E  W czoraj aresz­
towano Jana Caćm ę i Antoniego Ludw iga  pod za­
rzutem włam ania do szynku Ncugera na K row o­
drzy. P rócz w yłam ania okiennic, poszkodow any  
nie poniósł większej straty, gdyż  w łam yw acze nie 
zdołali nic ze sobą unieść. —  Aresztow ano Annę 
Janusz i Józefa Św iad ka  w  chwili, gd y  idąc ulicą 
Berka  Joselowicza nieśli w  tobole mokrą jeszcze 
bieliznę, skradzionoą na szkodę niewiadomego  
właściciela.

P L A G A  W Ł A M A Ń .  D o  mieszkania p. Felicji 
Dankow iczow ej przy ul. Józefa 11 w łam ano się 
i skradziono biżuterję znacznej wartości. —  R ó w ­
nież w łam ano się do m ieszkania M arkusa  M iille- 
th przy ul. Mostow ej 12 przez oderwanie kłódki 
i skradziono na jego szkodę garderobę w artości 
655 milj. mk.
' L IC H W A  M IĘ S E M .  D o  policji doniesiono, że 
M arja Frączek, zam ieszkała przy ul. Czarnow iej­
skiej 43, sprzedawała mięso w ieprzowe po cenach 
lichwiarskich. Za  1 kg. pobierała ona o 244 tys. 
marek więcej, niż w ynosi cennik. Spraw ę skiero­
w ano do prokuratury.

‘ T E A T R Y  I KONCERTY
Z  T E A T R U  IM . S Ł O W A C K IE G O .  Dzisiaj poraź 

ósm y „Carew icz A leksy*1, cieszący się niesłabną­
cą frekwencją publiczności od premjery. v Jutro 
„Sen nocy letniej**, który niebawem święcić bę­
dzie jubileusz 25 przedstawień w  tym  sezonie. 
D yr. Trzciński nabył w  W arszaw ie  praw a grania 
komedii Jerzego Szaniaw skiego „Ptak“, której pre­
mjera odbyw a się dzisiaj w  „Rozmaitościach** i 
najpowszej a bardz-o wesołej komedji Stefana Kie- 
drzyńskrego pt. „ D z iw y  życia**, która grana bę­
dzie w  Krakow ie  w  kilka dni po premjerze w ar­
szawskiej. W  święta w znaw ia teatr tradycyjne  
jasełka L. R yd la  —  „Betleem polskie** w  pierwszo­
rzędnej obsadzie. Reżyseruje M . Jednowski. Kolę­
dy  i śp iew y w ykonają członkowie chóru Tow. 
oratoryjnego.

Z  T E A T R U  B A G A T E L A .  „K aprys kobiecy**, 
który wczoraj ukazał się poraź pierw szy z pp. 
M arją  Modzelewską, Kw iatkow skim , W e so ło w ­
skim, Kolman, O rdyńską, Hellen, Gorajską, M ie -  
dzińską, Solarskim , W inklerem  na czele pow tó­
rzony będzie dzisiaj w  sobotę, w  niedzielę i we 
wtorek. Dzisiaj po południu o godz. 4 „Mężczyzna, 
zwierzę i cnota** po cenach zniżonych. W  niedzie­
lę po; południu o godz. 4 po cenach ' zniżonych 
„Dzw onek alarmowy**.

O P E R E T K A .  Powtórzeń % „Bajadery** w  nie­
zmienionej obsadzie dziś w sobotę, w  niedzielę, 
w e  wtorek, w  czw artek i w  piątek. W  niedzielę 
po poł. „Szalona Lola**.

albo jazdę o głodzie, ażeby starczyło na b ilet
Ale i ludziom, posiadającym "Ja sn y  zarobiony 

pieniądz, a wybierającym  się spędzić dla odpo­
czynku parę dni świątecznych poza miejscem sw o­
jego stałego pobytu, taka niezapowiedziana zw yż  
ka, spadająca nagle, jak jakiś wybuch, popsuć 
m ogła wszelkie rachuby... Poco ogółow i niepaskar 
skiemu, który ma ciężkie, doprawdy, dziś w arun­
ki egzystencji, jeszcze uprzykrzać życ ie?

M o gą  brutalnie postępować różni paskarze i bez 
zapowiedzi zmieniać sobie ceny produktów ko­
rzystając z bezkarności, choćby co 20 minut, ale 
takiej metody nie może się trzymać rząd, nie mo­
że brać w zorów  postępowania z najbardziej zde­
m oralizowanych kół —  nie może swojem naśla­
downictwem uprawniać tego rodzaju metod!

O d każdego rządu w  państwie demokratyeznem  
musi się w ym agać  lojalnego stosunku do obywa- 
teli, a nie traktowania ich, jako materjału, wobec  
którego można sobie pozwalać na brak wszelkich  
przyjętych w  świecie cyw ilizow anym  form.

schronienie setki podróżnych, zaś w  czasie o gó l­
nej mizerji mieszkaniowej zyska  jeszcze jeden 
bank, ze szkodą mieszkańców Krakowa. W arto  
tutaj wspom nieć obowiązujący obecnie przepis, że 
każde przedsiębiorstwo bankowe, które otwiera 
s"'ój lokal w  Krakowie, musi w ybudow ać osobny  
gmach m ieszkalny dla swoich urzędników. P rz y ­
pomnieć również z ubolewaniem należy, że śp. 
Chornow ski u tw orzył z Grand hotelu fundację 
dla Krakowa, niestety fundację tę zarząd miasta 
zdołał lekkomyślnie utracić.

o o  —

P R Ó B A  G E N E R A L N A  Z  IX . S Y M F O N J I
B E E T H O V E N A  odbędzie się pod dyrekcją Józefa 
Śliwińskiego, dziś w  sobotę 22 bm. o  godz. 3 po 
poł. w  St. Teatrze, o czem .zawiadamia się soli­
stów, oraz zespół chóralny krak. Tow. opero­
wego.

- o o o -  - . .  ,

Z PftlSM
S P R A W A  S P R O W A D Z E N IA  Z W Ł O K  HEN- 

R Y K A  S IE N K IE W IC Z A  z V evey  do kraju poczy­
na. wchodzić na tory realne. Prezes krakowskiej
akademii umiejętności profesor' M oraw sk i przy­
chylił się do poglądu zebrania wstępnego, że zw ło­
ki znakomitego pisarza pow inny być  pochowane 
w  W arszaw ie. Sp raw ą sprowadzenia zw łok spe­
cjalnie zamteresowali się m arszałkow ie Trątnp- 
czyński i Rataj, którzy przyrzekli sw ą pomoc i 
poparcie komitetowi. Zorganizowanie wielkiego 
komitetu ma nastąpić w  styczniu.

S E Z O N  Z IM O W Y  W - K R Y N IC Y  otwiera się w
sobotę 22 bm. Łazienki w  Dom u zdrojowym  dla  
kąpieli mineralnych zosta ły  częściowo oddane do 
użytku publiczności. Podaw anie wód m ineralnych  
zapewnione.:

- 0 0 0 -

I  zagranico ;
T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I  W  Ś R O D K O W E J  A M E -

R Y C E .  Dotychczas liczba zabitych w ynosi 150, 
rannych jest kilkaset.

Ruch spółdzielczy
„ O —

P R A S A  S P Ó Ł D Z IE L C Z A

Począw szy  od 1 stycznia 1924 „Spółdzielca** zo­
staje przekształcony na popularny dwutygodnik, 
uświadamiający, przeznaczony dla najszerszych  
w arstw  pracujących. Prenum erata roczna w yno ­
sić będzie 4 punkty księgarskie, kw artalna 1 punkt 
księgarski, cena 1 egzemplarza 0,20 punktu księ­
garskiego.

W  połowie stycznia 1924 ukaże się pierw szy  
numer miesięcznika p. t. „Robotniczy Przegląd  G o  
spodarcżyT będącego organem Zw iązku  robotni­
czych Spółdzielni spożyw ców  i komisji centralnej 
Zw iązków  zaw odow ych w  Polsce. Naczelnym  re­
daktorem „Przegiądu** jest tow. pos. Z. Zaremba. 
Prenumerata roczna 8 punktów księgarskich, 
kwartalna 2 punkty księgarskie. Cena 1 egzempla­
rza U‘70 punktów księgarskich. Adres redakcji i 
administracji: W arszaw a, ul. W o lska  44. Zw iązek  
Robotniczych Spółdzielni Spożyw ców .

- o o o -

Spółka Kornreich-Karfanty zakłada bank w Grandbotelu
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Uchwaleni® wotum zaufania 
rządowi p. Grabskiego

Nieprzylęcie rezygnacji marszałka Rataja
y  x (P A T  Warszawa, 21 grudnia,

fNa' dzisiejszem posiedzeniu Sejmu w  pierwszem  
czytaniu odesłano do komisji skarbowej projekt 
ustaw y o  w yjątkow ych  pełnomocnictwach.
; W  spraw ie w yboru  m arszałka Sejmu pos. D ąb- 
Śki zgłosił wniosek: Sejm nie przyjmuje do w ia­
dom ości rezygnacji m arszałka Rataja. W  g ło so w a­
niu uchwalono ten w niosek w szystk im i głosami, 
przeciw głosom  W yzw olen ia  i Jedności ludowej.
W icem arszałek ośw iadczył, że zawiadomi posła  
Rataja o. tej uchwale *.zapyta czy ją przyjmuje.

Przystąpiono do.
DALSZEJ DYSKUSJI NAD EXPOSE PREZESA 

MINISTRÓW
Pos. Thugutt ośw iadcza: Rząd  poprzedni padł 

w ucieczce. D o  szeregu zarzutów, jakie m am y  
przeciw  poprzedniemu rządowi, dochodzi brak od­
wagi, by  stanąć przed Izbą. P o  upadku rządu o- 
śmaeliłem się imieniem grup, które mi w yraz iły  
w otum  zaufania, próbować utworzenia rządu par­
lamentarnego czy  pozaparlamentarnego, to jest 
kwestją techniczną dla samej Izby, ale rządu, któ­
ry b y  m iał pewną wspólną linję wytyczną. O k a ­
zało  się to niemożliwe. Tego rodzaju objaw y są  
wbijaniem gwoździ do trumny parlamentaryzmu 
polskiego. P ra w a  strona Izby, a zw łaszcza jej 
grupa radykalna, k ład ła  za warunek uznania rzą­
du, b y  b y ł oparty ty lko  na w iększości polskiej.
Nie taję tego, że w  mojej koncepcji rząd, któryby  
powstał, b y łb y  oparty prawie na większości pol­
skiej. Jeżeli przy  układaniu rządu na podstawie  
pew nych wspólności poglądów  na dalszym  planie 
brałem pod uw agę oparcie na znacznej w iększo­
ści polskiej, to dlatego, by t ic  ułatw iać demagogii.
Obecnie, gd y  chodzi o  meritum spraw y, sprzeci­
wiam się dzieleniu posłów  tej Izby  na dw ie kato  
gor je, a tembardziej obyw ateli państw a na dwie  

[kategorie. Jeżeli usiłow ania utworzenia rządu po­
zosta ły  bez skutku, to jednak nie możemy obalać 

(W szystkich rządów, które nie są  naszym i rząda­
mi, K toś w  Polsce  rządzić musi i jeżeli będzie to 

‘Człowiek, do którego m am y zaufanie, to mimo 
pewnych w ątpliw ości politycznych będziemy mu 
um ożliw iać rządzenie. D o  obecnego rządu I do je-, 
go premjera zaufania w całości mieć nie możemy, 
natomiast m am y zaufanie całkowite do charakteru 
prezesa i jego tow arzyszów  i jego zdolności za­
wodow ych. Nie odm aw iam y mu poparcia i pomo­
cy  w  zamierzeniach skarbow ych  z zastrzeże­
niem, że ciężary m uszą obejmować równomiernie 
w szystkich. Jeżeli nie będzie niespodzianek, to 
stosunek nasz do rządu będzie życzliw ie neutral­
ny. W arunkiem  naszej życzliwej neutralności jest 
w ycofanie ustaw  wniesionych przez rząd poprze­
dni, a  przedewszystkiem  reform y rolnej i wniesie­
nie nowej ustaw y.

Pos. Chaciński (Ch. D.) ośw iadcza: K lub Ch. D . 
traktuje ten rząd jako rząd konieczności państwo­
wych. P rogram  rządu co do sanacji finansów, 
bezpieczeństwa państwa i troski o zaspokojenie 
najbardziej palących potrzeb państwa, będziemy 
traktowali życzliwie. Z  uznaniem podkreślam y sło ­
wa, że rząd nie uszczupli zdobyczy w  dziedzinie 
socjalnej oraz zapowiedź wniesienia ustaw y o u- 
bezpieczeniu na w ypadek bezrobocia. P raca  nad 
pacyfikacją kraju i złagodzeniem w alk  partyjnych  
znajdzie nasze poparcie. Staw iam  następującą re­
zolucję: Sejm  przyjmuje oświadczenie prezesa mi­
nistrów  do wiadomości.
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STANOWISKO PPS
Pos. tow. Barlicki ośw iadcza: K lub nasz nie

raoże w ziąć odpowiedzialności za gabinet G rab ­
skiego. P rogram  nie daje odpowiedzi, jak rząd za­
chow a się wobec spraw  politycznych. Ani progra­
mu, ani skład gabinetu nie czyni zadość postula­
tom demokratyczno-politycznym. Nie chcąc prze­
w lekać przesilenia, wstrzymamy się od głosowa­
nia, a dalszy stosunek do rządu uzależniamy od 
jego postępowania.

Pos. Dębski (P S L )  ośw iadcza: K lub nasz, dą­
żąc do szybkiego utworzenia rządu, przychylnie  
odnosii się do misji posła Thugutta, jak i G rab ­
skiego. Klub nasz żadnemu z dotychczasow ych  
rządów  nie odm ów ił poparcia w  sprawie koniecz­
ności państwowych, nie odmówi poparcia i temu 
rządowi. Zastrzegając sobie bliższe określenie sto­
sunku od zachowania się rządu wobec postulatów  
ludności wiejskiej, spodziewam  się, że do spraw, 
które pow inny być  wykonane, należy reforma 
rolna. W  tem znaczeniu klub P S L  gotów  jest u- 
dzielić poparcia rządow i p. Grabskiemu, zastrze­

gając sobie zajęcie stanow iska co do żądanych  
pełnomocnictw, po zaznajomieniu się z niemi.

Pos. Reich (kolo żydow skie) ośw iadcza: Obec­
ność w  gabinecie generała Sósnkow skiego  odsła­
nia intencje rządu. General Sosnkow sk i p ierw szy  
ogran iczył w  armji równouprawnienia żydów, 
stw orzy ł obóz koncentracyjny w  Jabłonnie, pod­
jął częściowo eliminowanie żydów  z wojska, za­
mieniając obow iązek k rw i na taksę pieniężną. K o ło  
żydow skie odmawia obecnemu rządowi zaufania.

Imieniem Polskiego  Zw iązku  ludow ego pos. 
Pluta z łożył następujące oświadczenie: K lub stał 
na stanowisku że jedynie rząd parlamentarny, 
opariy  na pólsłdch stronnictwach dem okratycz­
nych zdolny jest przeprowadzić sanację skarbu  
i uzdrowić wewnętrzne stosunki. W obec  rządu 
Grabskiego i jego program u klub zastrzega sobie 
wolną rękę. Klub poprze usiłowania rządu w  kie­
runku napraw y skarbu, 'w ychodząc z założenia, 
że napraw a powinna się odbyć kosztem wszyst­
kich warstw narodu, przy wydatnie zwiększonem 
obciążeniu klas posiadających.

Pos. W asyńczuk  (klub ukraiński) ośw iadcza: 
Uznajem y potrzebę natychm iastowej gruntownej 
sanacji, ale odnosim y się negatywnie do zasad  
ratowania skarbu przez ten rząd zgłoszonych. 
W obec  tego klub będzie g ło so w a ł przeciw w y ­
rażeniu 'wotum zaufania dla rządu Grabskiego.

Pos. Herz (N P R ) składa; deklarację: W  ciężkiej 
sytuacji, w  jakiej jest państw o i w a rstw y  pracu­
jące, jedynie silny rząd parlamentarny, oparty o 
zaufanie polskich stronnictw demokratycznych, 
może dać rękojmię, że nie będzie gorzej, lecz le­
piej. Godzim y się najzupełniej ze stanowiskiem  p. 
Grabskiego co do wysunięcia na czoło zagadnień  
sp raw y  napraw y skarbu. U siłow an ia  jego będzie­
m y popierali pod warunkiem, że będzie dążył do 
napraw y skarbu przez równomierne rozłożenie 
ciężarów podatkow ych na wszystkich, w  stosun­
ku  do ich zamożności.

Pos. Karau (blok niemiecki) ośw iadcza, że nie 
może udzielić rządowi wotum zaufania.

Pos. Taraszkiewicz (Ukrainiec) ośw iadcza: Je­
żeli chodzi o  naprawę skarbu, to najszczerzej ży ­
czym y rządowi powodzenia. Bo im y się jednak, że 
ten rząd stanie się ostatecznie narzędziem w  ręku  
praw icy, toteż nie możemy mu udzielić zaufania.

W  dalszym  ciągu przem awiali pos. ks. Okoń, 
Łańcucki i Priłucki, ośw iadczając się przeciw rzą­
d o w i

Przystąpiono
DO GŁOSOWANIA

Za rezolucją pos. Chacińskiego, przyjmującą do 
wiadom ości oświadczenie rządu, oddano 193 g ło ­
sy, przeciw 76, nieważnych 11, białych kartek 3.

P o  2-godzinnej przerwie przystąpiono do dal­
szych obrad. Uchwalono:

1) skreślenie artykułu 89 u staw y o podatku m a­
jątkow ym  230 głosam i przeciw 95;

2) w  Ii czytaniu ustawę o obowiązkowem stos©* 
waniu wskaźnika drożyźnianego po przemówie­
niach pos. W aszkiew icza, Rusinka i tow. Ż u ław ­
skiego.

3) w  III czytaniu ustawę o podatku dochodo­
w ym . ,

N a  tem posiedzenie, zamknięto; następne 4 sty­
cznia. N a porządku dziennym m iędzy innemi 
projekt u staw y o pełnomocnictwach dla rządu.

* A *

Projekt pełnomocnictw dla rządu
Warszawa (PAT). Projekt u staw y o w yjątko­

w ych  pełnomocnictwach d!a prezydenta Rzeczy­
pospolitej w  zakresie sanacji skarbu jest następu­
jący:

Par. 1. Upoważniasię prezydenta Rzeczypospo­
litej do w ydaw ania do dnia 21 grudnia 1924 na 
podstawie uchw ały R a d y  m inistrów rozporządzeń 
z mocą ustaw odaw czą dla przeprowadzenia sa­
nacji skarbu i reformy walutowej. Upoważnienia  
dotyczą w  szczególności:

1) zmian w  postępowaniu w  dziedzinie podat­
ków  i opiat oraz w terminie ich płatności,

2) zaciągania pożyczek państwowych do wy­
sokości 500 miljonów franków złotych oraz usta­
lania w arunków  tych pożyczek, względnie nada­
nia im specjalnych gw arancyj, o  ile nie będą one 
połączone z alienacją lub wydzierżawieniem mo­
nopoli i kolei państwowych,

3) zmiany statutów państw ow ych instytucyj kre- 
dyto .ych  i instytucyj kredytow ych długotermino­
wych,

4) usalenia nowego systemu monetarnego i
wprowadzenia go w  życie,

5) ustalenia sposobu przejścia na now ą walu­
tę, określenia relacji m arki polskiej do przyszłej 
jednostki monetarnej i likwidacji Polskiej Krajo­
wej K a sy  pożyczkowej,

6) zatwierdzenia statutów banku emisyjnego, 
udzielania mu przywileju emisji biletów banko­
wych, przekazania mu w drodze aljenacji części 
majątku państwa, niezbędnej dla jego działania g  
zaw arcia um ow y z bankiem emisyjnym, ustala­
jącej jego stosunek do skarbu,

7) przerachowania zobowiązań publicznych i 
pryw atno-praw nych na nową walutę oraz sposo­
bu i terminu ich spłat,

8) konwersji i konsolidacji pożyczek i zobowią­
zań państw ow ych,

9) sprzedaży państw ow ych przedsiębiorstw  
przem ysłowo-handlow ych do sum y 150 miljonów  
franków  złotych,

10) zastosowania niezbędnych dla uniknięcia de­
ficytu budżetu oszczędności w gospodarce pań- 
stwowej drogą zmian, w  granicachh konstytucją 
określonych, organizacji, działalności i postępo­
w ania w ładz i urzędów państwowych, względnie 
do ich znoszenia z wyjątkiem  ministerstw jakoteż 
przekazyw ania sam orządom  niektórych zadań j 
czynności, spraw ow anych dotąd przez organa 
państwowe. ij

Par. II.  Rozporządzenia prezydenta Rzeczypo­
spolitej w ydane na podstawie tej ustaw y w inny  
być  podawane do wiadomości Sejmu i Senatu.

Par. III.  U staw a niniejsza obowiązuje na całym  
obszarze Rzeczypospolitej.

Par. IV . W ykonanie  u staw y  powierza się m i­
nistrow i skarbu, a w  zakresie par. 10 artykułu  
I-go  również prezesowi R ad y  ministrów.

Par. V. U staw a  wchodzi w  życie z dniem jej ©- 
gloszenia. j!

Kandydatury na m in is t ra  
spraw zagranicznych

Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu"). W obec odm o­
w y  p. Zam oyskiego przyjęcia teki spraw  zagrani­
cznych wymieniane są różne kandydatury. P ra ­
w ica forsuje p. Plucińskiego albo p. Kazim ierza  
Olszewskiego, osobno endecy forsują p. Skirm un- 
ta. P iasto w cy  popierają p. Skrzyńskiego, a. w y ­
mieniany jest także p. W ieniawski.

P, Dmowski spodziewa sic wrócić 
do ministerstwa spraw zagranicznych

Warszawa (tel. Wł. „Naprzodu"). P . Dm ow ski, 
żegnając się z urzędnikami m inisterstwa spraw  za­
granicznych, ośw iadczył: N a  tym  terenie spotkam y  
się jeszcze.

Odparcie zarzutów przeciw senatorowi 
tow. Posnerowi

Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu"). W czoraj od­
by ła  się przed sądem m arszałkow skim  rozpraw a  
w  sprawie tow. senatora Posnera o zarzuty, pod­
niesione przeciw  niemu w  prawicowej prasie w ar­
szawskiej. Orzeczenie sądu brzmi:

1) P an  senator Posner, który w  niczem ani bez­
pośrednio, ani pośrednio, czy w  charakterze osobi­
stym, czy jako wiceprezes L ig i obrony praw  czło­
w ieka i obywatela, nie przyczynił się ani nie spo­
wodował wystąpienia francuskiej Ligi obrony 
praw człowieka i obywatela w sprawie wprowa­
dzenia numerus ciausus na wyższych uczelniach w 
Polsce dla żydów I nie ponosi z tego tytułu żadnej 
odpowiedzialności ani winy;

2) zarzuty krzyw dzące jego dobre imię, które  
uczynione mu zosta ły przez pewne organy prasy  
warszawskiej, pozbawione są wszelkiej realnej 
podstawy.

— o o o  —

Anglio uznaie nąd sowiecki?
Ateny (P A T ). Spraw ozdaw ca dyplom atyczny  

„Ewening Standdart" donosi, że w  angielskich ko ­
lach rządow ych przygotow yw ane jest uznanie so­
wietów. Partja liberalna, partja robotnicza i pe­
w na liczba posłów  konserw atyw nych w  nowej 
Izbie jest za uznaniem sowieckiej Rosji.

Zwycięstwo rewolucji w Meksyku
M e k syk  (PA T ). Generał Huerta ogłasza, że po­

w stańcy w  sile -10 tysięcy ludzi zajęli 10 Stanów.
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Wyrok sąilu marszałkowskiego na p. Hammerilnga prKiitti_ społeczno
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszaw a, 21 grudnia.
Dziś sąd m arszałkow ski ogłosił orzeczenie w  

sprawie zarzutów przeciw senatorowi Hammer* 
łingowi. Orzeczenie, którego autorem jest b. mini­
ster spraw iedliwości Now odw orski, brzmi: Sąd
honorowy nie uznaje postaw ionych senatorowi

Hanm ierlingow i zarzutów w  tej mierze, w  jakiej 
zosta ły potwierdzone w  przeprowadzonem postę­
powaniu dowodowem, tudzież w  związku z okoli­
cznościami, jakie tow arzyszy ły  dokonaniu przez 
p. Ham m erlingą zarzucanych mu czynów za dosta­
tecznie uzasadnione uznanie p. Ham m erlinga za 
człow ieka czci pozbawionego.

Po wyjeździe króla greckiego z kraju
Ateuy (PAT). Rząd grecki ^aw iadom ił urzędo- ta nie w ypow ie  się w  sprawie form y rządii. Dzień 

wnie przedstawicieli państw"'" zagranicznych, żc nik urzędowy ogłasza powierzenie regencji udmi- 
król i kró low a wyjechali tym czasow o do Rum u- ra łow i Konduriotosow i, który z łożył przed radą 
nji, gdzie pozostaną tak długo, dopóki konstytuan- m inistrów przysięgę.

Przegląd gospodarczą
— o —

KURS DOLARA
Kraków , 21 grudnia. W  dniu dzisiejszym na ryn­

ku pieniężnym kurs dolara utrzym yw ał się na po­
ziomie 6,350.000, przy słabej tendencji zniżkowej*

W aluty. D o lary  6,325.000, Czeskie korony 178 
tysięcy.

Czeki: N a w y  Jork 6,450 tys. do 6,300 tys., Lon ­
dyn 27.600 tys. do 27.500 tys. P a ry ż  330.000, Zu­
rych l ,085.000— 1,080.000, W iedeń 89— 90, P raga
179.000— 184.000.

DROŻYZNA SZALEJE NA TARGU KRAKÓW- 
SKIM

Ostatni targ przedświąteczny b y ł bardzo oży­
wiony. N a rynku w  ustaw ionych prow izorycznych  
straganach sprzedawano św iecidełka i św ieczki na 
drzewko. W  Sukiennicach chłopcy sprzedawali szo 
pki, oraz rozmaite wycinanki. Pod  pomnikiem M i­
ckiewicza panow ał ożyw iony ruch przy sprzeda­
ży drzewek, których cena wczoraj doszła d» 3 
miljonów marek. Kobiety wiejskie zniosły dużo na­
biału, oraz olbrzym ią ilość drobiu. M im o  to ceny 
b y ły  radzw yczaj wysokie. I tak: za 1 litr mleka 
zbieranego płacono 130— 150 tys. marek, mezbie- 
ranego ISO— 220 tys. marek, śm ietany słodkiej 260 
— 300 tys. marek, kwaśnej 360— 400 tys. marek, 
1 kg. m asła 2 miljony 600 tys. do 2 m iljony 800 tys. 
marek, sera 700— 800 tys. marek, jajo za sztukę 75 
— 60 tys. marek. Drób: kura 2 miljony 500 tys. do 
3 ir iijony 500 tys. marek, kaczka 2 miłjony 200 tys, 
do 3 miljony marek, gęś 5— 7 miljonów marek, in­
dyk 7— 9 miljonów marek. Zwieziono wielką ilość 
dziczyzny, szczególnie zajęcy, które płacono po 
3 m iliony do 4 miljony 500 tys. marek. R y b y  p ła­
cono: za 1 kg. karpia 3 m iljony do 3 m iljony 500 
tys. marek, szczupak 4 m iljony marek, lin, św inki 
i wiślane po 3 miljony marek. 1

KOMUNIKAT MINISTERSTWA SKARBU
Term in do nabyw ania św iadectw  pfzem ysło” 

i kart rejestracyjnych na rok 1924 przypada  
na okres od 1 listopada do końca grudnia br. Ter­
min ten bezwarunkowo nie zostanie odroczony, a  
po i ig o  upływ ie przystąpią bezzwłocznie w ładze  
podatkowe do ścisłej kontroli przedsiębiorstw han 
dlow ych i przem ysłowych, oraz zajęć przem ysło­
wych. W inni zupełnego niewykupienia lub posia­
dania nieodpowiednich św iadectw  przem ysłow ych  
będą niezwłocznie pociągnięci do odpowiedzialno­
ści karnej. Jednocześnie zw raca się uw agę płatni­
ków, że od 1 stycznia 1924 r. ceny św iadectw  prze­
m ysłow ych  będą zwaloryzowane, t. j. przeliczone 
na franki złote.

BANKNOTY 10-MILJONOWE
Warszawa (PA T ). P o lska  K rajow a K asa  P o ż y ­

czkowa puściła w  obieg od 21 grudnia bankn-oty 
wartości 10 miljonów.

CŁA W ZŁOCIE
Warszawa (PA T ). M inistrow ie skarbu i przę­

s ł u  j handlu w ydali rozporządzenie pobierania 
od niektórych kategorji tow arów  ceł w  efektyw- 
nem zfocie. Rozporządzenie to, mające charakter 
przejściowy, dotyczy tylko tow arów  luksusowych, 
których import jest ze w zględów  gospodarczych  
najmniej pożądany. Zarządzenie to spotyka się z 
opozycją sfer gospodarczych i w yw o ła ło  protesty 
że strony kupców i p rzem ysłow ców  gdańskich. 
Jak się dowiadujemy, w ładze polskie na skutek 
starań sfer przem ysłow ych Gdańska odroczyły  dla 
Gdańska o tydzień wejście w  życie rozporządzenia 
0 pobieraniu ceł w  zlocie.

ZNIŻENIE TARYFY TELEFONICZNEJ DO 
GDAŃSKA

Odrrtsk (P A T ). Na podstawie porozumienia mię- 
Polską a Gdańskiem  będą dopuszczone dla

rozm ów telefonicznych miesięczne rozm ow y abo­
namentowe i dziennikarskie po zniżonych cenach 
od 1 stycznia 1924. R ozm ow y te m ogą się odby­
w ać w  czasie m iędzy godziną 21 a 8 rano, za opła­
tą po łow y taksy za zw ykłe  rozm owy, przyczem  
m egą trw ać od 6 do 12 minut.

U l t id ik  i it r a iiO W S K a  z 21 grudnia

W tysiącacn maiex polskich
Akcje bankowe oitar. żadano Tra ri8a«C|e

Bank Przemysłowy 1—VIII 800 lCiJO 845 690
Bank Hipoteczny........... 1200 1550 1300
Bauk Małopolski. . . . . . 1400 15U0 1425 - 1456
Ziemski Bauk Kredyt. . . 3a0 560 410—500
Powszechny Bank Kredyt. 100 125 115-120
Akc. B.,nn Związkowy 1-iX
Bank Komercjalny i—IV 225 275 240
Bank Kred. w Warszawie
Bank Zwiąż Spóieu Zarób, 6000 ' 7000 6500—7000
Bank Ziemski, Łańcut . .
Miijonowira............... ..  . i

W tysiącach marek polskich
Akcje tow. handl. i przem. o tiar. żądane Transakcje

P, X. ii. i—V-em............. 600 900 fcOo -  860
„iiupes . . . . . . . . . 27, 32 29—30
,Pharma“ (B. Jawornicki) 700 900 700—890
T. H. Bracia Rolnicey . . 150 200 180—260
„Polski Uioo" . . . . . . . 110 150 120—135
C. Hartwig, Poznań . . . .
Żegluga P o lsa a ............. 125 175 130-160
Żieiemewskn—iVem. . . . 260.0 28000 26500-27500
h.Cegielski, Poznau I-IX . 1600 1900 16 j0 —1960
Warsz. Parowozy i—lii em. 800 900 815-860
Auiomoior . ............. .. . 600 900 600—900
„Potęga” Iow. huty żel.. lóoOO 18000
„Lemiesz11, .....................
„Irzeoinia" i—VI . . . . . 1400 1600 1425— 1500
„ Poeisk . . . . . . . . . . . 600 700 800—856
Portland-Cem. Szczakowa
Górna ............................ ■45000 47(10n 44f!Of!-47(lfin
Siersza » • • « • • • • •  , ,

OOwOU

14000
5750

1 rtnnn
O u b w  O i U BU
i a. i on. 1 ̂ Oi o

Tepege i—IV . . . . . . . 6250
1 % l  w -  ]  W 6  U

5800—6060
Poiska Nafta............... 050 1200 960—1150
„Pokucie* Naft. Sp. akc. I 6oO 725 680-710
uiiśos • c 7o00 8000 7766—8090
ezetY. a • • • « « • « . *  ,

fc»tiU4 *'• o • • • « « • • . . 2000 2500 2250—2350
Syndykat Koszyk., Kraków 250 • 300 260 -  280
Huszcze irzeomra . . . . 6250 6750 65o0
„Krakus” i— VI em. , . . 1600 1900 1600-1900
Kaor. cukru w Ghooorowie 9u00 9700 9600—9600
Porcelana Ćmielów . . . . UOO 1960 1,50— 1850
Klektr. Siersza i— IV om. 350 450 390-420
Zakłady przem. „Ryngraf”
S. W. Niemojowski . . . . 750 850 800
Fabr. kapei. w Myślenicach

TELEGRAMY GIEŁDOWE
Warszawa, 21 grudnia. Giełda. Waluty: Dolairy 

Stanów  Zjedn. 6,100.000— 6,000.000 sp. 6,060.000 k.
5.940.000, Frank  francuski 310.000 Frank zloty w  
kupnie 1,165.000. Pożycz, złota 9,250.000— 8,400.000 
M ilionów ka 200.000— 175.000.

Czeki Belgją 278.000— 250.000— 273.000 sp. 276.000 
k. 270.000, Londyn 26,650.000— 26,180.000, sprzedaż
26.450.000 kupno 25,910.000, N o w y  Jork 6,100.000 
do 6 miljonów, sprzedaż 6,060.000 kupno 5,940.000 
P a ry ż  315.500— 309.000, sprzedaż 312.000 kupno
306.000, P ra ga  177.200— 174.300, Szw ajcaria 1 mil.
66.000 do 1,046.000, sprzedaż 1,056.000, kupno
1.036.000, W łoch y  264.000— 262.500.

PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 
Zurych, 21 grudnia (PA T ). Szw ajcarsk i Bank- 

vere in , notow ał dziś nieoficjalnie W arszaw ę  
0000080— 00001.20.

całe
a * * .  6 7 ,  m i l f .  M p .
b o  x  ■ .

5132 zagran iczna  tylko

„KOR A B “, S Z E W S K A  1 7

— o-

S T R A J K  W  PRZEMYŚLU
W  lipcu br. przeprowadzili zorganizowani robo­

tnicy fabryki „C yk lop " umowę, mocą której zobo­
w iązał się zarząd fabryki w ypłacać robotnikom  
wszelkie podwyżki, jakie g łów n y  urząd statysty­
czny zapoatU Um ow a ta została podpisana w  tutej­
szym  inspektoracie pracy przez zarząd fabryki, 
mężów zaufania tejże i Zw iązek zaw odow y meta­
low ców  w  Przem yślu. Zarząd fabryki jednakże 
w osobie p. Kiiigera nie bardzo brał sobie do ser­
ca ow ą umowę i obecnie, kiedy w  całej Polsce ist­
nieje tendencja obniżenia głodow ych  płac robotni­
czych, to i na gruncie przem yskim  jednooki cy­
klop nie pozostał w  tyle. K iedy g łów n y  urząd sta­
tystyczny w  grudniu ustalił w zrost drożyzny o 
53‘67 procent, p. Kluger nie spieszył się z wypła­
tą tejże zwyżki. Robotnicy fabryki „C yk lo p " przez 
sw o i.h  mężów zaufania upomnieli się o dotrzym a­
nie umowy, %wówczas p. Kluger ośw iadczył, że a- 
mowa, podpisana przez niego, nie obowiązuje go. 
P. K luger chce zapewne zrobić akcjonariuszom tej­
że fabryki prezent gw iazdkow y z głodowych plac 
robotniczych.

Robotn icy w  tej walce wyczerpali w szystkie
legalne środki i broniąc się przed wyzyskiem. — 
ch uyc ili się strajku.)'

Zw racam y się do w szystkich  robotników i o r ­
ganizacyj, stojących na gruncie walki klasowej o: 
poparcie walczących, którzy ośw iadczyli wytrwać 
w  strajku aż do zwycięstwa. Fabrykę powyższą 
należy omijać aż do odwołania.

SCENA ROBOTNICZA W K R A K O W IE
urządza w  niedzielę 23 grudnia, w  Domu Robotni-i 
czym  (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) przedsta­
wienie amatorskie. Odegrane zostaną:

„WINO SZAMPAŃSKIE" 
komedja w  1 akcie z francuskiego 

oraz
, „POSIEW WOLNOŚCI" 

dramat w  1 akcie.

Początek o godzinie 5 po południa 
• a o o o a i  • « • • • •  • • • • • •  • • • • • •  • • • • • • • • • • • •

ftriazfti i zgromadzenia
— o —

BACZNOŚĆ TRAMWAJARZE! W  sobotę 22 grtt
dnia o godz. 11 w  nocy odbędzie się w Domu Ro­
botniczym w  Podgórzu, plac Serkowskiego 11* 
zgromadzenie w  sprawie podwyżki płac oraz 
spraw  wewnętrznych. Wzywa się wszystkich 
pracow ników  do jawienia się na temże zgromadze­
niu. Z a rząd

Repertuar
Teatr im. Ju l. Słow ackiego

Sobota: „Carew icz A lek sy ".
Niedziela: „Sen nocy letniej".
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
W torek: .Betleem polskie".

T eatr B agatela
Sobota po poi.: „Mężczyzna, zwiertzę i  cnota".
Sobota wiecz.: „Kaprys kobiecy".
Niedziela: „K aprys kobiecy".
W torek: „K aprys kobiecy".

Teatr miejski Operetka
Sobota: „Bajadera".
Niedziela popoł.: „Szalona Lola", 

wieczór: „Bajadera".

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza
(A leja’ Krasińskiego 8. Dom  górników).

Niedziela 6 g. w.: „O współczesnej Anglji" —  red.
L, Felaman.
Sekretarjat U. L, otw arty od 5— 7 wieczór.

Koilenium  w y k ła d ó w  naukowych 
(Rynek A — B 39).

Początek o gUflz. 7 wieczór.

: ota. 22 grudnia: Red. Konstanty Srokow sk i: 
Istota polityki.

K inoteatry  
Uciecha; „Złota gejsza".
Zachęta: Dram at cy rko w y  w  6 aktach p. i :  „R o ­

mans akrobaty".
Promień: „Parisette", serjow y dramat francuski.

• - o o o -



„ N A P R Z Ó D " Nr. 294
llwaga! Na gwiazdkę ceny
V  o 10% zniżone. Poleca się 
pończochy, rękawiczki, skar­
petki, sweatry damskie i mę­
skie, smokingi, kamizelki itp. 
w wielkim wy boi ze, Kraków, 
Grodzka 8, sklep w sieni.

świąteczna sprzedaż rowerów
V  po cenach o 2C% zniżo­
nych od 16-go do 23-go bm. 
Kraków, Sławkowska 11.

4429

Samochód ciężarowy Berna 
gotów do jazdy, używany 

na nowych gumach za równo­
wartość 400 d o l a r ó w  do 
Sprzedania. W i a d o m o ś ć ;  
Austro-Daimler, Kraków, ul. 
Gertrudy 2.  4430

a>tJ b6roWa,

JEDYNA DOMIESZKA DO KAWY 
GLEBA Z PODKOWĄ JE ST  WY­
RABIANA Z CZYSTEJ CYKÓRJI
I DZIĘKI T E M jj JE ST  POŻYWNĄ
I  N A D Z W Y C Z A J N I E  Z D R O W Ą

3
su

Outynowana buchatterka bi- 
■* ianśistkazkUkuletnią prak-j 
tyką w pierwszorzędnych m-i 
stytucjach, zakończonym kur- j 
sem abiturjentów, miejseo-. 
wość obojętna, zmieni posadę. 
Zgłoszenia do biura „Prasa” . 
Karmelicka 16, pod „Samo-! 
dzielna11. 4454 ■

Samodzielna buchalterkai ste-j 
notypisika polsko-niemiec-j 

ka, z kiikutetuią praktyką' 
biurową, miejscowość obo- i 
jętna, zmieni posadę. Zgłoszę- ’ 
a a  do biura' „Prasa", Karme­
licka 16, pod „Rutyna* 4455

Dortjera żonatego, bezdziet- 
» nego przyjmie natychmiast i 
fabryka „ Zn i c z ” Podgórze-! 
Zabłocie. Wynagrodzeń e mie-, 
sięczne, ponadto mieszkanie,! 
opal i światło. Zgłoszenia oso­
biste w fabryce między godz. i 
10 a 11 przedpołudniem. j

41445 |

phłoplec potrzebny do prafe- 
U  tyki malarstwa szyldów 
ilakiernictwa, dam utrey ma­
nie i mieszkanie, Laszkiewisz, 
Kraków, św. Marka 8. 4432

ł/ upujf stare metale i żelazo, 
* »  płacę, naiwyższe ceny Ro- 
senteld,"Kraków, Plac Szcze­
pański 9, sklep galanteryjny.

4428__________

lAfszaikle naprawy maszyn 
"® pisarskich uskutecznia 
prędko, dobr/.e i tanio spe­
cjalista: Ź y e h o w i c z ,  Feli- 
ejassk L. 21, . 4369

|  7ĄDAJCIE U r p O j t l l  NAJLEPSZĄ 
x  WSZĘDZIE f I P i l {  W SMAKU

(POLECAMY CEJLOŃSKĄ N r. 9, t m m & ą  N r. S f

Pran i ziaifj i  hm
PlOMli fl

T-wo H a n d l u  H e r b a t ą

. - i

ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU
\ l  Marszałkowska 52. Teł.

18-50.

X
X
X
XXXX

CYKORJA 
BOHMA

v z fabryki 
Ferd. Bohma &  Ga 

we Włocławku S. A.

jlSt M l i i i  najfafiUJ 
im itiz ta  do kawy
Uważać na firmę!

HaJwyźsiP uznanie I dyplomy.
4326

ŚSŚ A

X P o s z u k iw a n i s a  e n e r g i c z n i  a g e n c i  d o b r z e  w p ro w a d z e n i y
^  ws brastijf k e ie n ia in e j, 443? j f *

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

PIĘNOŚć M O Ż N A  NABYĆ!
PRYSZCZE i LISZAJE ZNIKAJĄ

przy użyciu pasły piękności „Halina" do pielęgno­
wania eary. Ochroni od wp«ywów ostrego powietrza, 
wygładza i wydelikatnia skórę. Oo nabycia w Kra­
kowie u Mr. J. Hanaka, Szewska §, tiroguerja, 
i w dróg. Fr, Jahna, Kraków-Podgórze, Bynez L. 3.

4464

Sprzedaż g w ia z d k o w a

P0 [ERACH
.dziecinne ztiizomn

w największym wyborze, najprzedniejszej marki 
w najnowszych fasonach bucUi damskie box 
całe Mp. 6,500.000, dz ecinne box Mk. 3.0t 0000 
nadto pończochy, pantcf e, Kaiosze i śnie­

gowce marki „1 kETGRN”

„KORAB", SZEWSKA L  17

5 L rumu najlepszego 
5 B „ II. soi ty . o 
5 * żytniówki I. soi ty
5 .  » ii. „
5 „ likieru L „
5 , .  II. „
493

mk. 4,500.000 
. 4,000.000
„ 4,000.000
„ 3,500.000
„ 10,000.000 
„ 7,500.000

Naczynie naieży przynieść ze sobą 4441

Prądnicka fabryka wódek

T.lm m erg luck
Prądnik Czerwony (za rogatką Warszawską).

aaZakład Haftu „EMKA
Szlak 13, III. na lewo, szklane drzwi, przyjmuje bieliznę 
1 ślubne wyprany do baltowania, enulowania, ntereż- 
k wania, mleuo itp. k apy. firanki, poduszki, gobeliny i i.

F U T R A
ŻAKIETY I GALANTERIE

WYKONUJE PO NISKICH CENACH 
131 1 -2  S T A N I S Ł A W  „

ZIEM8JNSKI
K KA KO W , UL. K O P E R N IK A  L. S.

Absolwent
kursu abiturientów Akademji handlowej

poszukuje 
odpowiedniej posady.

Zgłoszen ia  pod  „Pracow ity* do  Adm inistracji 
„N aprzodu ”, tfl. Dunajew skiego  5.

POWROZNICZE
wyroby pierwszorzędnej jakości > wykonania 
HHgr* hurtown e i częśc owo poleca:

FABRYKA UN KONOPNYCH
S T A N I S Ł A W A  W AŁKOW IN SKIESG 

dawniej Kazimierz Wełkowtrtski g  
KRAKÓW  ZW IERZYN IEC, LELEW ELA  11

U W A G A :  Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam mc wspólnego, a znajdttję 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.

A  a  a  a  a  A

PODARKI NA GWIAZDKĘ
wysyłamy za zaliczka

paczkę zawierającą wykwintny puder, perfumy i t  p. ra­
zem 6 sztuk z a ...................................... Mkp. 6CO.OiO-—
za 7 sztuk w luksusowem wykonaniu . „ 9i0.000"—

Koszta opłaty pocztowej ponosi zamawiający.

„MOFPASA** 435C
Fabryka Chemo-kosmet. Kraków, Z felona 10.

M i n  i i i i i  S I
e Oryginalne szwedzkie W y łą iz n a  sp rzed aż  

o b u w i a  m a r k i LEON STEIGIER!

1331 S T R E  TO R N
®aee*»e • i m , ) ’

Kraków, Ryne <. 14, le i. 2347
(dawniej Fdnkel)

0 jo k 0 G b (  S p fflll W ito ! tem m\lm

W ydawca; Etnl! Haeeker. — Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak. Drukarnia Ludowa,'w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


